
Do W rocław ia zim a  jeszcze nie zaw itała, na tom iast w  K arko ­
noszach roztacza  ju ż  całą krasę  sw ych uroków . Dobre w a ru n ­
ki śnieżne zw abiły  liczne rzesze narciarzy . N a  skoczni w  Szk l. 
Porębie odbyły się p ierw sze w  tym  sezonie zaw ody narciar­
skie. N a  zd jęciach: u  góry -—efekto w n y  skok  jednego z zawo 
dnilców; u  dołu —  ogólny w idok skoczni. F ot. A . Czelny.

W  atm osferze radości
i niezachwianej wiary w przyszłość

przebiegały wybory do rad terenowych
w Związku Radzieckim

MOSKWA. (PA P) W przede­
dniu wyborów do rad tereno­
wych, na tery torium  Federacji 
Rosyjskiej, Republiki U kraiń ­
skiej, Białoruskimi, Kazachskiej, 
Gruzińskiej, ̂  L itew skiej, Łotew - 
skiej, Estońskiej i K arelo -fiń - 
skiei zapanow ał odśw iętny n a ­
strój.

W ybory zostały wyznaczone 
na niedziele 17 bm. W Moskwie 
w sobotę o godz. 8-ej wieczorem 
podano już pierwsze wiadomo­
ści o rozpoczęciu wyborów we 
Władywostoku, w  Anadyrze, w  
Chabarowsku i obwodzie p rzy­
morskim, gdzie była już 6-ta  
rano.

W Moskwie lokale wyborcze 
zostały o tw arte punktualn ie o 
6-tej rano . Na placach i ulicach

Yictiiasraska 
Armia  Ludowa
ściga oddziały

francuskie
r P E K IN  (P A P ) . W  listopad 
dzie V ietnam ska A rm ia  Ludo­
wa zniszczyła 22 fran cu sk ie  
fo rty  w  górskich re jonach  pół 
nocnego V ietnam u i  kon tynuu­
je  szerokie w alki ofensywne 
przeciwko w rogow i n a  innych 
fron tach . W  V ietnam ie północ­
no-zachodnim A rm ia  Ludowa 
w dalszym  ciągu śc igała  wyco 
fu jące  się w ojska fran cu sk ie  
fia obszarze n a  zachód od Lao- 
Kai, w yzw oliła szereg m iejsco­
wości w pobliżu B in-L u , F ong- 
to, ja k  rów nież w y p arła  w roga 
z 6 fo rtów  w  prow incji E n- 
Bai n a  południe od Lao-K ai.

rozległy sie z głośników dźwięki 
m uzyki. Całe m iasto zostało 
w spaniale udekorow ane flagami 
republik  związkowych, transpa­
ren tam i i girlandam i zieleni. Już  
w  najwcześniejszych godzinach 
porannych stało  się jasne, że 
frekw encja w e wszystkich ok rę­
gach wyborczych będzie bardzo 
wysoka.

Niezwykle podniosły nastrój 
zapanow ał w stalinowskim  okrę 
gu wyborczym w stolicy r a ­
dzieckiej, gdzie kandyduje do 
rady  m oskiewskiej G eneralissi­
m us Stalin. Do komisji dzielni­
cowych tego okręgu zgłosiło się 
wiele tysięcy mieszkańców in ­
nych m iast, k tórzy bawiąc chwi 
Iowo w Moskwie pragną p rzy­
sługujące im prawo głosowania 
w ykorzystać w  okręgu, w k tó ­
rym  kandyduje wódz mas p ra ­
cujących ZSRR i  całego świata 
— Józef Stalin.

W wielu dzielnicach Wybotr-
C T ^ /o h  ,  y .tf
szereg przyjem nych niespodzia­
nek. W lokalach wyborczych 
urządzano kcncerty  w w ykona­
niu am atorskich ork iestr robot­
niczych, k luby sportowe orga­
nizowały randy motocyklowe i 
samochodowe niektóre dzielnice 
urządziły pomysłowe w ystaw y 
fotografii i wykresów, ilu stru ­
jących rozwój danej dzielnicy 
itp. •

Stolica radziecka w  niedzielę 
w godzinach wieczornych p u l­
sow ała życiem i radością. Z głoś 
ników  radiowych co chwila roz­
legały się kom unikaty ze wszyst 
kich krańców  Związku, dono­
szące o masowym udziale lu d ­
ności w  głosowaniu. Ulice i p la­
ce Moskwy tętniły  gwarem  i 
ruchem . Z uczuciem radości i 
niezachwianej w iary w przy­
szłość przeżyli ludzie radzieccy 
dzień wyborów do rad  tereno­
wych.

Przeciw bezduszności 
i foitiPokrac|i

U c h w a lo n a  p r z e z  R a d ę  P a ń ­
s tw a  1 R a d ę  M in is tr ó w  u s ta w a  o 
p o w o ła n iu  B iu r a  L is tó w  i Z a ż a ­
le ń , w y w o łu je  g łę b o k ie  z a d o w o ­
le n ie  w  n a js z e r s z y c h  K o łach  n a ­
sz eg o  s p o łe c z e ń s tw a .  T o w a r z y s z ą ­
ca  u s ta w ie  u c h w a ła  B iu r a  O r g a ­
n iz a c y jn e g o  K C  P Z P R  w s k a z u je  
w y r a ź n ie ,  ż e , j a k  w s z y s tk o  co  
P rz e ło m o w e  w  ż y c iu  n a r o d u ,  i 
te n  n o w y  k r o k  n a  d ro d z e  a k t y ­
w iz o w a n ia  p o ls k ic h  m a s  lu d o ­
w y c h  d o j r z a ł  w  s z e r e g a c h  k ie r ó w  
liic z e j  k l a s y  s p o łe c z e ń s tw a  i z n a ­
laz ł w y r a z  w  o d p o w ie d n ie j  p o ­
s ta w ie  P a r t i i  — p r z y w ó d c z y n i  
n a ro d u .

J e s t  z ro z u m ia łe  d la  w s z y s tk ic h ,  
żo o k r e s  b u d o w y  p o d s ta w  s o ­
c ja l iz m u  w y m a g a  d a le k o  id ą c e ­
g o  u s p r a w n ie n ia  d z ia ła ln o ś c i  c a ­
łeg o  a p a r a t u  w ła d z y  lu d o w e j ,  j a k  
n a jś c i ś le js z e g o  j e j  p o w ią z a n ia  z 
m a s a m i p r a c u ją c y m i  i d a ls z e g o  
p o g łę b ia n ia  tw o r c z e g o  u d z ia łu  
s p o łe c z e ń s tw a  w  p r o w a d z e n iu  
k r a j u  p o  d ro d z e  s o c ja l is ty c z n e ­
go  b u d o w n ic tw a .

O k r e s  o b e c n y  c e c h u je  z a o s t r z e ­
n ie  s ię  w a lk i  z w r o g a m i  n a s z e ­
go  u s t r o j u ,  d z ia ła ją c y m i  w  p e łn e j  
z a le ż n o ś c i  o d  o b c y c h ,  i m p e r ia l i ­
s ty c z n y c h  p la n ó w  p o d ż e g a c z y  
w o je n n y c h .  W s z y s tk o  c c  w  n a ­
sz y m  a p a r a c ie  p a ń s tw o w y m  1 
s p o łe c z n y m  p r z e j a w ia  je s z c z e  ce  
c h y  b iu r o k r a ty z m u  i b e z d u s z n o ­
śc i, f o rm a l iz m u  i o b o ję tn o ś c i  
W obec b ie ż ą c y c h  s p r a w  z a ró w n o  
i n s t y tu c j i ,  j a k  1 p o s z c z e g ó ln y c h  
o b y w a te l i  — m u s i  z o s ta ć  g r u n ­
to w n ie  w y k a r c z o w a n e  1 z n is z c z o ­
n e .  N ie z a le ż n ie  b o w ie m  o d  in t e n ­
c j i  te g o  c z y  o w e g o  b i u r o k r a ty  
i  f o rm a l i s ty ,  n ie z a le ż n ie  o d  te g o  
Czy d z ia ła  o n  w  p e łn y m  n a p ię ­
c iu  z le j  w o l i ,  c z y  n ie ś w ia d o m ie  

r e z u l t a t y  Je g o  p r a c y  s ą  s z k o d ­
l iw e  d la  p a ń s tw a  I n a r o d u ,  s ą  
P rz e ja w e m  k la s o w o  w r o g ie j  p o ­
r to w y , D la te g o  w y p o w ie d z e n ie

w a lk i  ty m  z ja w is k o m ,  z a ró w n o  
n a  te r e n ie  a d m i n i s t r a c j i  p a ń s tw o  
w e j,  j a k  i  w  z a k re s ie  p r a s y  p a r ­
t y jn e j  — s ta n o w i o lb rz y m *  k r o k  
n a p rz ó d  w  d z ie le  r e a l iz a c j i  n a ­
s z y c h  g ig a n ty c z n y c h  z a m ie rz e ń .

O b a r c z e n ie  r e a l iz a c ją  u s ta w y  
c a łe g o  J e d n o li te g o  a p a r a t u  w ła ­
d z y  p a ń s tw o w e j  o d  n a jn iż s z y c h  
d o  n a jw y ż s z y c h  Je g o  sz c z e b li,  
k o n k r e t n e  p o s ta n o w ie n ia  o d n o ­
ś n ie  t e c h n ik i  p r a c y  o r a z  p o w ią ­
z a n ie  z d z ia ła ln o ś c ią  g e n e r a ln e ­
g o  p r o k u r a t o r a  i N IK  — d a je  
g w a r a n c ję  p e łn e g o  i  o w o c n e g o  
w y k o n y w a n ia  u s ta w y .

W eźm »e w  ty r a  u d z ia ł  c a ły  n a ­
r ó d  z a ró w n o  p o ś re d n io  p o p rz e z  
t e r e n o w e  R a d y  N a ro d o w e , ja 'k  i 
b e z p o ś r e d n io ,  m a ją c  z a g w a r a n ­
t o w a n y  s w o b o d n y  d o s tę p  d o  
w s z y s tk ic h  k ie r o w n ic z y c h  c z y n ­
n ik ó w  w  k r a j u ,  n a  w s z y s tk ic h  
o d c in k a c h  i s z c z e b la c h .  W  t e n  
s p o s ó b  s p o łe c z e ń s tw o  je s z c z e  
c z y n n ie j  d e c y d o w a ć  b ę d z ie  o  lo ­
s a c h  O jc z y z n y ,  je s z c z e  o w o c n ie j  
b ę d z ie  k o r z y s ta ć  z d e m o k r a ty ­
z a c j i  w ła d z y  w  P o ls c e  L u d o w e j ,  
je s z c z e  w y d a tn ie j  z w ią ż e  s ie  ze  
w s z y s tk im i  o d c in k a m i  b u  d o w n ie  
t w a  s o c ja l is ty c z n e g o .  J e d n o c z e ­
ś n ie  w s z y s tk ie  r e s o r ty  w ła d z  p a ń  
s tw o w y c h  p o g łę b ią  i p o s z e rz ą  
s w ó j  z w ią z e k  z m i l io n a m i  c h ło ­
p ó w  i  r o b o tn ik ó w ,  co  u m o ż l iw i  
s k u te c z n e  r o z g r o m ie n ie  t y c h  e le ­
m e n tó w ,  k t ó r e  b i u r o k r a ty z u j ą c  
1 a u to m a ty z u ją c  s w ą  p r a c ę ,  n a d u  
ź y w a ją c  s w e j  w ła d z y  i p r z e k r a ­
c z a ją c  sw e  u p r a w n ie n ia  — d z ia ­
ł a ły  n a  s z k o d ę  P a ń s tw a  i n a  o - 
s o b is tą  s z k o d ę  o b y w a te l i .

W y ra ź n e  p o d k r e ś l e n ie  w a g i 
g ło só w  k r y ty k i ,  z n a c z e n ia  p r a s y  
1 k o r e s p o n d e n tó w  ro b o tn ic z o -  
c h ło p s k ic h  — J e s t  w y m o w n y m  
d o w o d e m  d a ls z e j ,  s z e r o k ie j  d e ­
m o k r a ty z a c j i  u s t r o j u  P o ls k i  L u ­
d o w e j ,  P o ls k i  b u d u j ą c e j  s o c ja ­
l iz m . K . D.

Słowo Polskie

W listach do Prezydenta- R. P.
przedstawiciele całego społeczeństwa

meldują 0  wykonam zobowiązań produkcyjnych
przyrzekając wytrwale walczyć o pokój

W A R SZA W A  (PA P). W śród  se tek  listów , k tó re  co­
dzienn ie o trzy m u je  P re z y d e n t R. P . cd  społeczeństw a, 
n a p ły w a ją  liczne m eld u n k i załóg k o p a lń  o p rzed te rm i­
now ym  w yko n an iu  rocznego p lan u  oraz  rezo lucje  św ia ­
ta  p racy  i lis ty  od m łodzieży akad em ick ie j 1 szkolnej 
o raz dzieci.

W listach  tych  społeczeństw o, m łodzież i d z ia tw a 
szko lna d z ięk u ją  P re zy d en to w i R. P . B olesław ow i B ie­
ru to w i za jego św ia tłe  i poko jow e k ierow nic tw o  naszą  
p o lity k ą  w e w n ę trzn ą  i zag ran iczn ą .

K o m u n ik u jąc  P rezyden tow i 
R. P . B olesław ow i B ie ru to w i 
o p rzed te rm in o w y m  w y k o n a­
n iu  rocznego p lan u  w ydoby­
cia, górn icy  k o p a ln i „C zerw o­
n a  G w ard ia"  zam eldow ali, że 
do końca  b. r. postanow ili w y 
dobyć p o nad  p la n  49 tys. to n  
w ęgla.

S tu d en c i akad em ii górniczej 
w  K rakow ie , k tó rzy  ocho tn i­
czo sta n ę li do p ra c y  w  k o p a l­
n i „ B ie ru t"  pow iadom ili P re ­
zyden ta  R. P „  że w raz  z zało­
gą te j k o p a ln i w ykonali w  li­

stopadzie b r. m iesięczny p lan  
w ydobycia  w  101 proc.

„Z apew niam y  Cie O byw a­
te lu  P rezydencie  —  piszą w  
depeszy studenci w raz  z r e k ­
to rem  A kadem ii G órniczo- 
H utn iczej w  K rak o w ie  —  że 
m y synow ie k lasy  robotniczej, 
s tu d iu jący  n a  A kadem ii G ó r­
n iczo-H utn iczej, dołożym y 
w szelk ich  sta rań , ażeby  w ia*  
dom ości n a b y te ' w  uczelni, w  
pełn i w ykorzystać  d la  r e a li­
zacji P la n u  6-letn iego, p lan u  
budow y p odstaw  socjalizm u w

Wojska koreańskie
likwidują roiiiife odgfziafy

amerykańskie i lisynmanowskie
P E K IN  (P A P ) . Dowództwo 

N aczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludowej ogłosiło w  dniu 16 
g ru d n ia  kom unikat tre śc i na-
n f  n - n i t ■ " i  ■ -  — —

Ń a w szystk ich  f ro n ta c h  od­
działy A rm ii Ludowej, znosząc 
oddziały n ieprzyjacielsk ie, kon 
tynuow ały  ofensywę.

N a  froncie  cen tra lnym  i w 
re jon ie  w ybrzeża zachodniego 
oddziały A rm ii Ludowej posu­
w a ją  się naprzód  ku  nowym 
liniom  obronnym  n ieprzy jac ie­
la, likw idując z powodzeniem 
rozbite oddziały n ieprzy jac ie l­
skie.

N a wybrzeżu wschodnim  od­
działy A rm ii Ludowej, rozw ija  
ją c  pom yślne działan ia  w ojen­
ne, kon ty n u u ją  posuw anie się 
n a  południe.

Oddziały p a r ty z a n tk i ludo­
w ej, w sp ie ra jąc  ofensywę od­
działów A rm ii Ludow ej, wzm a­
g a ją  sw oją działalność n a  ty-

a  Moskwa. Decyzją rządu r a ­
dzieckiego utworzona została w 
Tadżykistanie A kadem ia Naiuik. 
Je st to 11-ta samodzielna A ka­
demia, utw orzona w  republiikaich 
związkowych.

B Praga. Na ekranach k in 
czechosłowackich wyświetlamy 
jest znakom ity film  radziecki pt. 
„Upadek B erlina". W ciągu 6 
tygodni film  obejrzało ponad 
1.500.000 osób.

lach  n ieprzy jac ie la . O sta tn io  
oddziały p artyzanck ie  znacznie 
rozszerzyły zasięg  swego dzia­
łan ia  i odniosły szereg sukce-

' Polsce. A kadem ia Górniczo- 
Hutnicza stale gotow a jest 
współpracow ać z kopalnią  
„Bierut" celem  zapew nienia  
jej jak najlepszego rozwoju".

L iczne rezo lucje , w y ra ż a ją ­
ca so lidarność z uch w ałam i 
I i-g o  Św iatow ego K ongresu  
O brońców  P oko ju , p rzesy ła ją  
do P re zy d en ta  ludzie  p racy  ze 
w szystk ich  zak ą tk ó w  k ra ju .

„Doceniając w ielk ie  znacze­
nie uchw ał przedstawicieli 
w szystkich narodów św iata  
na II Św iatow ym  K ongresie 
Obrońców Pokoju, zobow ią­
zujem y się  w ytrw ale praco­
w ać nad przedterm inowym  
w ykonaniem  P lanu 6-letniego, 
a tym  sam ym  przyśpieszyć bu 
dow ę fundam entów  socja li­
zmu w  Polsce Ludowej" — 
czy tam y m . in . w  liście  w y ­
stosow anym  do P rezy d en ta  
R. P. p rzez  p racow ników  P o ­
w iatow ej R a d y  N arodow ej w  
S ław nie  w oj. koszalińskiego.

„M y m łodzież z W arm ii 
i M azur — piszą do P re zy d en ­
ta  R. P . słuchacze U n iw ersy ­
te tu  L udow ego w  Ju rk o w y m  
M łynie k. M orąga — zap ew ­
n iam y  Cię O by w ate lu  P re z y ­
dencie, że w  w ie lk ie j w alce  o 
trw a ły  pokój, o sp ra w ie d li­
w ość społeczną, o dobroby t 
ludzi p racy , o socjalizm  w  n a ­
szym  k ra ju  —  n ie  zab rak n ie  
n igdy  nas, naszych  s ió s tr  i b ra  
ci. Zw ycięsko p rze trw a liśm y
n y  w arm iń sk o  - m azu rsk ie j

przez imperializm pruski i fa ­
szyzm hitlerow ski. Doczekaw­
szy się w yzw olenia przez zw y­
cięską Armię Radziecką —• 
zw ycięsko będziem y realizo­
w ali w ielk i plan pokoju —  
Plan 6-letnl".

Podobnie ja k  sta rsze  społe­
czeństw o, rów nież 1 dzieci 
szkolne w  licznych lis tach  
sk ła d a ją  n a  ręce  P rezy d en ta  
R. P . gorąca  podziękow ania 
d la  na jw yższych  w ładz  nasze­
go k ra ju , za um ożliw ien ie  od ­
bycia  I I  Ś w iatow ego K ongre­
su O brońców  P oko ju  w  W ar­
szaw ie — zapew nia jąc , ża 
w y trw a łą  p ra c ą  w  szkole p ra ­
gn ą  przyczynić się do re a liz a ­
cji P la n u  6-letn iego 1 w zm oc­
n ien ia  f ro n tu  bo jow ników  a  
pokój.

Senatorow ie USA
dom agajq się 

dymisji Achesona
W A SZY N G TO N  (PA P). S e­

n a to r  M orse, re p u b lik a n in , o -  
św iadczy ł n a  k o n fe re n c ji p r a ­
sow ej, że n a  ta jn e j  n arad z i*  
se n a to ró w -rep u b lik an ó w  zo­
s ta ła  jedn o m y śln ie  powzięta* 
u ch w ała  d om agan ia  się d y m i­
sji se k re ta rz a  s ta n u , D eana 
A chesona. T ek st u ch w ały  n a -  
raz ie  n ie  został doręczony 
p rasie .

Pow yższa u ch w ała  se n a to ­
ró w -re p u b lik a n ó w  zosta ła  po 
w zię ta  po decyzji członków  
izby  rep re zen tan tó w , k tó rzy  
n a . ________

Udział państw kapitalistycznych
w  remilltaryzacji Niemiec zachodnich

sprzeczny z uchwałami poczdamskimi
Noty rzqdu radzieckiego 

do Francji i Wielkiej Brytanii
M O SK W A  (PA P). A g en c ja  TA SS ogłosiła n o ty  v f  

sp raw ie  re m ilita ry z a c ji N iem iec  zachodnich , sk ie ro w a­
n e  p rze  rząd  Z SR R  do rz ą d ó w  F ra n c ji  i W ielk ie j B ry ­
tan ii. P o n iże j pod a jem y  te k s ty  n o t:

D nia  15 g ru d n ia  b r. za s tęp ­
ca m in is tra  sp ra w  zag ran icz­
nych  Z SR R  A. G rom yko p rzy ­
ją ł  am b asad o ra  F ra n c ji  p an a  
C h a ta ig n eau  i  w ręczy ł m u  n a ­
s tę p u ją cą  n o tę  rz ą d u  rad z ie ­
ckiego do rz ą d u  fra n c u sk ie ­
go:

„R ząd radzieck i w  nocie  z 
d n ia  3 lis to p ad a  b r. zw róci! 
się do rz ą d u  F ra n c ji, ja k  ró w ­
n ież do rządów  W ielk ie j B ry ­
ta n ii i U SA  z p ropozycją  zw o­
ła n ia  ra d y  m in istró w  sp raw

zagran icznych  czterech  m o ­
c a rs tw  w  sp raw ie  w y k o n an ia  
u k ła d u  poczdam skiego o d e- 
m ilita ry za c jl N iem iec.

P on iew aż sp ra w a  d em ilita -  
ry zac ji N iem iec pozosta je  w  
b ezpośredn im  zw iązku  ze sp ra  
w ą fran cu sk o -rad z ieck ieg o  u -  
k ła d u  p rzy jaźn i 1 w zajem nej 
pom ocy, rz ą d  rad z ieck i u w a ­
ża zarazem  za po trzeb n e  zw ró 
cenie  u w ag i rząd o w i f ra n ­
cusk iem u  n a  n as tęp u jące  oko­
liczności.

Zorzu ty  oktu oskarżenia zostały udowodnione

Działalność dyplom atów  -  szpiegów
polityki zagranicznej państw zachodnich

W A R SZA W A  (P A P ) . W  
szóstym  dniu rozpraw y prze­
ciwko T urnerow i i w spółoskar 
żonym sąd  zam knął postępow a 
n ia  dowodowe i udzielił głosu 
stronom . P ro k u ra to r  M ajew ski 
—  w konkluzji swego przemó­
w ienia oslcarżycielskiego stw ier 
dził, że w szystkie zarzu ty  ak tu  
oskarżenia  zostały  udowodnio­
ne w  procesie i wniósł o wymię 
rżen ie  spraw iedliw ej k a ry . O- 
brońcy podnieśli okoliczności 
łagodzące. W „osta tn im  słowie" 
osk. T u rn e r w yraził żal z powo 
du sw ej działalności szpiegow­
skiej, k tó ra , ja k  się przekonał, 
godziła w in teresy  narodu  an ­
gielskiego i polskiego, szczerze 
p ragnących  pokoju.

N a  w stęp ie  szóstego dn ia  roz 
p raw y  p ro k u ra to r  w niósł w 
zw iązku z u jaw nionym i n a  roz 
p raw ie m ate ria łam i o ch a rak ­
terze  wywiadowczym  o p rzeka  
zanie stenogram u z rozp raw y  
generalnem u p ro k u ra to ro w i Rze 
czypospolitej w  celu p rzedsię­
wzięcia w łaściw ych czynności.

Sąd przychylił się do w nio­
sku p ro k u ra to ra .

N a  tym  przew ód sądow y zo­
s ta ł zam knięty  i głos zab ra ł o- 
skarżyciel publiczny, p ro k u ra ­
to r  M ajew ski.

S tw ierdził on, że przew ód są 
dowy w yjaśn ił, dlaczego W ineh 
Dobree-Bell, H azell i  in n i „dy­
plom aci" ta k  skw apliw ie pom a 
gali T urnerow i w  rea lizac ji je

Polsko-Islandzka
wymiana

h a n d lo w a
WARSZAWA. (PA P) W dniu 

15 bm. w  W arszawie podpisany 
został z delegacją handlow ą 
Islandii protokoł, k tó ry  przew i­
du je  w  1951 r . dostawo m. in. 
islandzkich skor, tra n u  leczni­
czego śledzi — _ w  zam ian za 
polski węgiel, sól, chemikalia, 
szkło i  inne artyk ijły  przem y­
słow e oraz rolniczo-spożywcze.

go przestępczych planów._ P ro­
ces u ja w n ił m ianowicie, że lu­
dzi tych  łączyła  w spółpraca  
szpiegow ska skierow ana prze­
ciwko Polsce —  w spólny spi­
sek  przeciw ko pokojowi.

W śród  agentów  im peria lis ty  
cznego w yw iadu  zna leźli się  
rów nież obyw atele polscy, k tó ­
rych  klasow a nienaw iść do 
pań stw a  ludowego pchnęła na  
drogę zdrady. Są to  m. in . h r. 
Zam oyski i obszarniczka F in -  
deisen, k tó rzy  byli św iadkam i 
w  tym  procesie.

Z W inchem , Jessicem  i  W in 
tonem  w spółpracow ały  rów nież 
organ izacje  podziemne, ja k  np. 
W IN , K P O P  i  inne, o czym 
m ówili n a  procesie św iadkowie 
L achert, G orzkowski, M icha­
łow ska.

W  dalszym  ciągu przem ów ią 
n ia  p ro k u ra to r  w skazu je  n a  
różnorodne m etody stosow ane 
przez dyplom atów  p ań s tw  kap i 
ta listycznych  w  celu p e rfid n e ­
go w ciągan ia  obyw ateli po l-

(Dakończenie na str. t-giojl

W  ciągu  o s ta tn ich  m iesięcy  
m iędzy  rząd am i F ra n c ji, W ieł 
k ie j B ry ta n i i U SA, i  u d z ia ­
łem  n iek tó ry ch  innych  rz ą ­
dów , toczą się ro k o w an ia  _w 
sp raw ie  w łączen ia  N iem iec 
zachodnich  o raz ich  sił z b ro j­
n y ch  zarów no do u g ru p o w a­
n ia  zachodnio-europejsk iego  
ja k  1 do pó łnocno-a tlan ty ck ia  
go u g ru p o w an ia  m ocarstw , a  
w ięc u g ru p o w ań  O k tó ry ch  a -  
g resyw nym  c h a rak te rze  rząd  
ZSR R  w ypow iedział ju ż  sw ój 
pogląd. W  ty m  celu, ja k  po ­
w szechnie w iadom o, urządzono 
ju ż  ca ły  szereg n a ra d  m in i­
stró w  sp raw  zagran icznych  
i  ich zastępców , ja k  ró w n ie i 
m in istró w  sp raw  w ojskow ych 
i  szefów  sz tabów  g en e ra ln y ch  
w spom nianych  m ocarstw .

Is tn ie jące  d an e  pozw ala ją  
tw ierdzić , że rz ą d  F ra n c ji po­
rozu m ia ł się  ju*  SE innym i rz ą ­
dam i w  sp raw ie  odbudow y 
arm ii n iem ieck ie j w N iem ­
czech zachodnich , w  sp raw ie  
sk ie ro w an ia  do te j a rm ii w ie ­
lu  spośród  h itle ro w sk ich  g e ­
nera łó w  i oficerów , ja k  ró w ­
nież w  sp raw ie  pod jęc ia  k ro ­
ków  m ający ch  n a  celu o d b u ­
dow ę przem ysłu  w ojennego, w  
ty m  przem ysłu  w ojennego za ­
głęb ia  R uhry , k tó ry  n ie jed n o ­
k ro tn ie  s tanow ił bazę w sk rze­
szenia  m ilita ryzm u  n iem iec­
kiego I ag res ji n iem ieck ie j. 
W  obecnej chw ili p rzy stąp io ­
no  ju ż  do om aw ian ia  szczegó­
łów  tego porozum ienia. W śród 
in n y ch  zagadn ień  om aw iana 
je s t  sp raw a u s ta le n ia  ogól­
ny ch  rozm iarów  a rm ii w  N iem  
czech zachodnich, p rzy  czym  z 
ogłoszonych kom u n ik a tó w  w ia  
domo, że szefow ie sz tabów  ge­
nera ln y ch  m o carstw  uczestn i­
czących w  sojuszu  pó łnocno­
a tlan ty ck im  w ychodzą z z a ło - r  
żenią, że n a  p o c z ą t e k  
a rm ia  zachodn io -n iem lecka 
w ynosić będzie  je d n ą  p ią tą  
część w szystk ich  sił zb ro jnych  
p ó łnocno-a tlan tyck iego  u g ru ­
po w an ia  m ocarstw , co to ru je  
d rogę  do zapew nien ia  f rm ił  
zachodn io -n iem leck le j p i * -  
w ag i w śród  sił zbro jnyoh  k ra«  
Jów  racb o d n io -eu ro p e jsk io h  nu
przyszłość.

(DofcoiłczenU na łtr . t-gtef)
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Z wypowiedzi Stalina o pokoju
Nasza polityka zagraniczna jest jasna. Jest to poli­

tyka zachowania pokoju i w zm ocnienia stosunków  han­
dlow ych ze w szystkim i krajam i. ZSRR nie m a zam ia­
ru zagrażać kom ukolwiek, an i — tym  bardziej —  n a­
paść na kogokolwiek. Jesteśm y za pokojem  i bronimy  
spraw y pokoju. A le nie boim y się gróźb i gotow i jeste ­
śm y odpow iedzieć ciosem  n a  cios podżegaczy w ojen­
nych. K to pragnie pokoju i dąży do rzeczowych stosun­
ków  z nami, ten zaw sze znajdzie u nas poparcie.

(Z referatu sprawozdawczego  
na X V II Zjeżdzie WKP(b) w  1934 r.

\ Ta  w id o w n i m ię d z y ila r o d o w e l

»0hne uns« -  niepokoi imperialistów

Stalin  —' .człow iek  nauki
P o n iż e j  d r u k u j e m y  w y j ą t k i  

Z r e fe r a tu  J a k u b a  B e r m a n a ,  
w y g ło s z o n e g o  n a  p u b l ic z n e j  
s e s j i  t e o r e t y c z n e j  w  d n iu  4 
b m ., o  b a z ie  i  n a d b u d o w ie  w f  
ś w ie t l e  p r a c  J ó z e fa  S ta l in a  o* 
j ę z y k o z n a w s tw ie .

O sta tn ie  prace  Jó z efa  S ta li­
n a  o językoznaw stw ie, stano ­
w iące przyk ład  zastosow ania 
ogólnych tez m arksizm u w  kon 
k re tn e j dziedzinie naukow ej, 
za w ie ra ją  zarazem  niezm iernie 
cenne pogłębienie m etod kon­
k re tn e j analizy  n a  podstaw ie 
ogólnych założeń m aterializm u 
dialektycznego i historycznego. 
O tw iera jąc  nowe aspek ty  tw ór 
czych badań  naukow ych, stano 
w ią  one gen ia lny  w kład do 
skarb n icy  m arksizm u-lenizm u, 
do skarbn icy  ludzkiej myśli.

W  liście do tow. Chołopowa 
tow arzysz S ta lin  stw ierdza:

„M arksizm  jako  nauka  nie  
może stać  w  jed n ym  m iejscu— 
rozw ija  się on, doskonali. W  
sw ym  roziooju m a rksizm  nie  
m oże nie wzbogacać się now ym  
dośw iadczeniem , noivą w iedzą  
■— a więc poszczególne jego fo r  
m u ły  i  w nioski nie mogą,, nie 
zm ieniać się z  biegiem czasu, 
nie  m ogą nie ustępow ać m ie j­
sca now ym  form u łom  i  wnio­
skom , k tóre odpow iadają no­
w ym  zadaniom  historycznym . 
M a rksizm  nie u zn a je  niezm ien  
nych  ivnioskóiv i  fo rm u ł , obo­
w iązu jących  dla w szys tk ich  e- 
pok i  okresów. M arksizm  je s t  
w rogiem  w szelkiego dogm atyz-  
m u “ .

O sta tn ie  p race  tow arzysza 
S ta lin a , będące rozwinięciem  
■wiecznie żywej i wiecznie tw ór 
czej m yśli m arksistow skiej, za 
d a ją  potężny cios przeciw ni­
kom  m arksizm u, w y trąca jąc  
im  całkowicie broń  z ręki.

Równocześnie zaś, co je s t  nie 
m niej ważne, są  bodźcem do 
dalszych tw órczych badań , k to 
i*e pozwolą odkryć nowe p raw i 
dłowości rozw oju, pozwolą je-
Amiaj ^o^ierOTś
przyrody.

*
N a szczególną uw agę zasłu­

gu je  zaw a rty  w  osta tn ich  p ra ­
cach tow arzysza S ta lin a  bez­
cenny^ w kład  do p roblem atyki 
rozw oju n arodu  oraz do zagad 
n ien ia  ciągłości cyw ilizacyjnej.

W  ciągu dziesięcioleci re a k ­
c ja  i faszyzm , sto su jąc  w  w al­
ce z siłam i rew olucji bezwzglę 
dny te r ro r  by u trzy m ać  m asy 
w  posłuchu, sze rm u ją  jedno­
cześnie z a tru tą  b ron ią  k łam stw  
i  oszczerstw.

W śród tych k łam stw  do n a j­
potw orniejszych należy  s t r a ­
szak, że zw ycięstw o p ro le ta ria ­
tu , że rew olucja  oznacza zag ła  
dę k u ltu ry , zniszczenie cywili­
zacji, u t r a tę  niepodległości.

Rzeczywistość zadała  tem u 
kłam . św iadczy o tym  w spania 
ły  rozkw it k u ltu ry  narodów  
Zw iązku Radzieckiego, podźwi- 
griięcie dzięki rew olucji socja­
listycznej w ielu zacofanych w 
rozw oju narodów  i k u ltu r , nie 
spotykane tem po rozw oju go­
spodarczego, poryw ające p lany  
przeobrażen ia  p rzyrody  w  służ 
bie człowieka i  cyw ilizacji ludz 
k iej.

D alszym  potw ierdzeniem  je s t  
burzliw y rozwój k ra jó w  dem o­
k ra c ji  ludow ej, k tó re  w kroczy­
ły  n a  drogę socjalizm u.

A le n ie  przeszkadza to  o- 
szczercom im peria listycznym  
nad a l szerzyć sw oje wyśw iech­
tan e  k łam stw a , co je s t  tym  b a r  
dziej cynicznie, t e  to  oni w łaś 
n ie  n iosą zagładę k u ltu ry  i  cy 
w ilizacji, że to  oni w łaśnie li­
kw idu ją  suw erenność narodów  
europejskich . N ie og ran icza ją  
się bynajm niej do szerzenia te  
ory jek , że suw erenność narodo 
w a je s t  ju ż  pojęciem  p rz e s ta ­
rzałym  i n ieak tualnym  i rek la ­
m u ją  tale zw any rząd  św iatow y 
czy w aszyngtoński. J u ż  w  p ra ­
ktyce poprzez p a k t a tlan ty ck i 
i  tzw . fed erac ję  europejską 
w p rzęg a ją  n arody  A nglii, P ra n  
cji, W łoch, częściowo Niemiec, 
a  także  inne n aro d y  do rydw a 
nu  sw ej ludobójczej, niszczy­
cielskiej polityki, k tó ra  służy 
w yłącznie n ienasyconej zachłan 
ności am erykańskiego im peria­
lizmu i pielęgnow anym  przez 
ten  now y H errenvolk  a w a n tu r
m ienia  całego św iata .

Tym  barbarzyńsk im  zapę­
dom św ia t pokoju i socjalizm u 
przeciw staw ia  nie ty lko  całą  
potęgę sw ych niew yczerpanych 
sił i zasobów, ale rów nież swo­
je  na jg łęb ie j hum anistyczne 
idee i teorie.

Z  r a d o ś c i ą  i  d i s m ą
będziemy budować warszawskie  mełro

N a s z e  b u d o w n ic tw o  J e s t  o d ­
z w ie rc ie d le n ie m  n a s z y c h  d ą ż e ń . 
N ie  b u d u je m y  lu k s u s o w y c h  p a ła ­
c ó w  d la  m il ia r d e ró w ,  k t ó r y c h  l o r  
t u n y  w y r o s ły  n a  k r w a w y m  p o ­
c ie  r o b o tn ic z y m  1 k r z y w d z ie  l u ­
d u ,  n i e  w z n o s im y  g m a c h ó w  g ie łd  
w  k tó r y c h  r a z e m  z  n a f t ą  i b a w e ł ­
n ą  s p r z e d a je  s ię  w o ln o ś ć  n a r o ­
d ó w  g o s p o d a rc z o  z a c o fa n y c h ,  n ie  
r y j e m y  p o d  z ie m ią  a n ty a to m o -  
w y c h  s c h ro n ó w  d la  O g a rn ię ty c h  
p a n ik ą  b u r ż u jó w .  B u d u je m y  
d z ie s ią tk i  1 s e tk i  J a sn y c h ,  w y ­
g o d n y c h  o s ie d l i  r o b o tn ic z y c h ,  
w z n o s im y  k o n s t r u k c j e  n o w y c h  
h u t ,  k o p a lń ,  p o r tó w , f a b r y k ,  m o ­
s tó w . W d z ie ra m y  s ię  t a k ż e  p o d  
z ie m ię  — a le  b y n a jm n ie j  n i e  ze  
s t r a c h u  p r z e d  a to m o w y m  s z a n ­
ta ż e m ;  p o d  z ie m ią  b u d u je m y  
W a rs z a w s k ie  m e t r o .

B u d u je m y  m e t r o  w  s to l ic y  — 
b o  n a  W a rs z a w ę  z w ró c o n e  s ą  o -  
c z y  c a łe j  P o ls k i .  T o  m ia s to  —  
4 y w y  s y m b o l  b o h a te r s tw a  lu d u  
p o ls k ie g o ,  a  z a ra z e m  w id o m e  
ś w ia d e c tw o  f a s z y s to w s k ie j  ż ą d z y  
n i s z c z e n ia  i  m o rd u ,  s ta ło  s ię  d z iś  
s y m b o le m  p o k o jo w e j ,  tw ó rc z e j  
o d b u d o w y , s ta ło  s ię  w r e s z c ie  m la  
s te m  — l a u r e a te m  p o k o ju .

B u d u je m y  m e t r o  w  W a rs z a w ie  
* w  m ie ś c ie ,  k t ó r e  h i t l e r y z m  
P r a g n ą ł  z e t r z e ć  z  p o w ie rz c h n i  
z ie m i ,  a b y  p o k a z a ć ,  że  f a s z y z m  

: t a k  z a m ie rz a  z m ia ż d ż y ć  k a ż d y  
j lu d o w y  b u n t  p r z e c iw k o  c ie m ię ż ­
ycom . B u d u je m y  — J a k o  z n a k  z w y  
e ię s tw a  n a d  fa s z y z m e m  o b c y m  

j l  r o d z im y m , k t ó r y  w y d a tn ie  d o -  
l p o m ó g ł  d o  d z ie ła  z n is z c z e n ia .  B u  
d u j e m y  n a  z n a k  s ta łe g o  z w y c ię ­

s t w a  p o k o ju  n a d  S iła m i a g ie s j i ,  
k t ó r e  u s i ł u j ą  o b r a c a ć  w  n ie w o lę  
w o ln o ś ć  n a r o d ó w  i  w  g r u z y  w o l­
n e  m ia s ta .

B u d o w a  t e j  w ie lk i e j  i  b a rd z o  
p o t r z e b n e j  i n w e s ty c j i  r a d l  ś c ią  i  
d u m ą  n a p e łn i a  w s z y s tk ic h  P o la ­
k ó w .  K a ż d y  P o la k  j e s t  b o w ie m , n a  
r ó w n i  z  m ie s z k a ń c e m  W a rs z a w y , 
d u m n y  z e  s w e j  s to l ic y  i  p e łe n  
r a d o ś c i ,  ż e  r o ś n ie  o n a  t a k  s z y b ­
k o  i t a k  p ię k n ie .

} M e tr o  w a r s z a w s k ie  w  z n a c z ­
n y m  s to p n iu  z m ie n i  o b l ic z e  s to ­
l ic y ,  z r a c jo n a l i z u j e  p r a c ę  o r g a ­
n i z m u  m ie j s k ie g o ,  u n o w o c z e ś n i  
g o  i u p ię k s z y .  N a s z e  m e t r o  n ie  
b ę d z ie  b o w ie m  — j a k  k o le j e  p o d  
z ie m n e  w  m e t r o p o l i a c h  k a p i t a l i ­
s ty c z n y c h  — c z a r n ą  J a m ą  z o h y d  
n y m l  d w o r c a m i ,  le c z  — n a  w z ó r  
m o s k ie w s k ie g o  — b ę d z ie  o d z n a ­
c z a ć  s ię  n o w o c z e s n ą ,  p i ę k n ą  a r ­
c h i t e k tu r ą ,  s t a r a n n ie  w y p r a c o ­
w a n ą  p r z e z  in ż y n ie r ó w  d o  s p ó ł­
k i  z  a r t y s ta m i .

p u d o w a  m e t r a  w a r s z a w s k ie g o
— in w e s ty c j i  n a  o lb rz y m ią  s k a ­
lę ,  r e a l iz o w a n e j  w  c ią g u  b a rd z o  
k r ó tk i e g o  c z a s u , s ta w ia  w ie lk i e  
z a d a n ia  p r z e d  p o ls k im  p r z e m y ­
s łe m , w  sz cz e g ó ln o śc i  z a ś  p r z e d  
p r z e m y s ła m i  m e ta lo w y m , m a s z y ­
n o w y m  i  b u d o w la n y m .  Z a d a n ie  
to  w y m a g a  z n a c z n e j  m o b i l iz a c j i  
s ił  p o ls k ie j  k la s y  r o b o tn ic z e j .  
B u d o w a  m e t r a  n i e w ą tp l iw ie  s t a ­
n ie  s ię  p u n k te m  s z c z e g ó ln e j  a m -  
b i c j ł p o l s k ic h  r o b o tn ik ó w ,  t a k  
j a k  b u d o w a  m e t r a  m o s k ie w s k ie ­
go  b y ła  s p ra w ą  s z c z e g ó ln e j  t r o ­
s k i  r o b o tn ik ó w  r a d z ie c k ic h .

N a s i  n a u k o w c y ,  in ż y n ie ro w ie  
i  t e c h n ic y  r ó w n ie ż  s t a j ą  w  o -  
b l ic z u  p o w a ż n e g o  i  t r u d n e g o  z a ­
d a n ia .  B ę d ą  r e a l iz o w a ć  to , c z eg o  
n ig d y ,  p r z e z  d w a d z ie ś c ia  l a t  s w e  
g o  n ie s ła w n e g o  i s tn ie n ia ,  n i e  b y ł  
w  s ta n i e  d o k o n a ć  r z ą d  k a p i t a l i ­
s ty c z n y .  A  z a te m  b ę d ą  m u s ie l i  
p r z e z w y c ię ż a ć  t ru d n o ś c i ,  z  j a k i ­
m i  n ig d y  d o ty c h c z a s  n i e  m ie l i  
d o  c z y n ie n ia ,  r o z w ią z y w a ć  z a ­
g a d n ie n ia  c a łk o w ic ie  d la  n ic h  
n o w e .

N a  ty m  o d c in k u  w y r a ź n ie j ,  n iż  
g d z ie k o lw ie k  in d z ie j  p r z e j a w ia  
s ię  w a r to ś ć  fco m o cy  — z srć fw n o  
w  m a s z y n a c h ,  J a k  u r z ą d z e n ia c h ,  
c z y  w  o p r a c o w a n iu  te c h n ic z n y m
— J a k ie j  b e z in te r e s o w n ie  w e  
w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  u d z ie la  
n a m  n a s z  w ie lk i  s o ju s z n ik  i 
p r z y j a c ie l  —  Z w ią z e k  R a d z ie c k i .

P o m o c , k t ó r e j  p r z y  b u d o w ie  
w a r s z a w s k ie g o  m e t r a  b ę d z ie  u -  
d z ie la ł  n a m  Z w ią z e k  R a d z ie c k i ,  
j e s t  s z c z e g ó ln ie  c e n n a  d la ­
te g o , ż e  n a u k o w c y ,  i n ż y n ie ro w ie ,  
t e c h n ic y  i  r o b o tn ic y  r a d z ie c c y  
z d o b y li  s w e  d o ś w ia d c z e n ia  w  
c ią g u  w ie lo le tn ie j  b u d o w y  m e t r a  
m o s k ie w s k ie g o ,  k t ó r e  — J a k  to  
w s z y s c y , n a w e t  w r o g e w ie ,  J e d n o  
g ło śn ie  p r z y z n a j ą  — J e s t  n a j ­
w s p a n ia l s z ą  k o l e j ą  p o d z ie m n a  
n a  ś w ie c ie .

Z b u d o w a n ie  m e t r a  p o s ta w i  
W a rs z a w ę  w  r z ę d z ie  n a jn o w o c z e ­
ś n ie j s z y c h ,  n a j l e p ie j  u r z ą d z o n y c h  
s to l ic  e u r o p e j s k ic h ,

Z  r a d o ś c ią  I d u m ą  b ę d z ie m y  
b u d o w a ć  w a r s z a w s k ie  m e t r o  — - 
je d n o  z  n a j l e p s z y c h  i  n a jp i ę k ­
n ie j s z y c h  u r z ą d z e ń  n a s z e j  s o c ja ­
l i s ty c z n e j  s to l ic y .  B ę d z ie m y  Je  
b u d o w a ć  z  r a d o ś c i ą  i  d u m ą  ty m  
w ię k s z ą ,  ż e  ro z b u d o w a  1 r o z ­
w ó j  n a s z e j  s to l ic y  —  to  w y m o w ­
n y ,  r e a l n y  s y m b o l  z w y c ię s tw a  
tw ó r c z y c h  s i ł  p o k o ju  n a d  f a ­
s z y z m e m , I m p e r ia l iz m e m  1 w o l ­
ną. j6 d l

T ygodnik  an g ie lsk i „T he L i­
s te n e r"  om aw ia  szczegółowo 
n a s tro je  N iem iec zachodnich  
w  odn iesien iu  do p lanów  re -  
m ilita ry za c ji T rizonii, fo rso ­
w anej przez  A nglosasów . P i­
sm o donosi, że n a  te n  te m a t 
rozp isana  by ła  przez w ładze 
w  B onn an k ie ta , ale znane ju ż  
czynnikom  rządow ym  je j w y ­
n ik i n ie  zostaną  o pub likow a­
n e  —  co oczyw iście św iadczy 
o w y n ik u  „n iepożądanym " d la  
au to ró w  p lan ó w  re m ilita ry za - 
cy jnych . W obec tego „The L i­
s te n er"  s ta ra  się oprzeć n a  
w łasn y ch  d ed u k c jach  obse r­
w ato ró w  angielsk ich  i docho­
dzi do w niosku , że co n a j ­
m n ie j 60 p ro cen t ludności T r i­
zonii n a  p lan y  re m ilita ry z a -  
c ji p a trzy  n iechętn ie , jeże li 
n ie  w rogo.

W ST R ĘT  DO M U NDURU
In n e  cy fry  p o dane w  ty m  

a r ty k u le  są rów nież w ym ow ­
ne, choć n iezb y t m iarodajne , 
bo są  to  raczej p rzy k ład y : 
oto, n a  zeb ran iu  s tuden tów  
u n iw ersy te tu  w  B onn, 335 o- 
pow iedziało  się p rzeciw  rem i- 
lita ry zac ji, a  ty lk o  135 za je j 
w prow adzen iem , p rzy  czym  
znacznej liczby w s trz y m u ją ­
cych się od g łosu pism o n ie  
podaje.

T ę sam ą m etodę zauw ażyć 
m ożna w e w zm iance, że ZOO 
postów  p seu d o p arlam en tu  w  
B onn (na ogólną liczbę 402) 
w ystąp iło  przeciw  ak c ji zb ro ­
je n ia  N iem iec zachodnich . N ie 
dow iedzieliśm y się z te j n o ­
ta tk i, ja k a  b y ła  liczba w s trz y ­
m u jący ch  się od  głosu. A  ta  
rezerw a , to  u m yślne  m ilcze­
n ie, ta  chęć, by  w szystko od­
byw ało  się „bez n as — ohna 
u n s"  — to  przecież n a jp o p u ­
la rn ie jsza  obecnie postaw a 
ludnośc i zachodnio-n iem iec- 
k iej.

„T he L is ten er"  om aw ia  li­
sty , n ap ły w a jące  m asam i do 
re d a k c ji p ism  zachodn io -n ie- 
m ieck ich  i  częściow o d ru k o ­
w ane. B ardzo  m ało  czy te ln i­
ków  ty ch  gaze t p o w tarza  slo­
gan  o. „n iebezp ieczeństw ie gro 
żącym  od w schodu" i w y sn u ­

w a z n iego w nioski, że u zb ro ­
jen ie  k r a ju  by łoby  pożądane . 
T ak ie  w ypow iedzi og łaszają  
ty lk o  w e te ra n i h itle ry zm u , fa  
szyści i  k ryp tofaszyści, a  głów 
n ie  zaw odow i oficerow ie i pod 
oficerow ie. Szeregow i obu 
w o jen  św ia tow ych  m y ślą  in a ­
czej. „N auczyłem  się  w iele  w  
ciągu 7 la t  spędzonych w  w o j­
sk u  i ro k u  w  n iew o li a m e ry ­
k ań sk ie j"  —  pisze je d e n  z 
n ich , k ierow ca taksów ki. „W y 
n iosłem  z ty ch  dośw iadczeń  
n ieprzezw yciężony  w s trę t do 
m u n d u ru " .

ZN IECH ĘC EN I
I  ZD EZO RIEN TO W A N I

In n i N iem cy — a ty ch  je s t 
p rzew aża jąca  w iększość —  
w y k azu ją  zniechęcenie, zde­
zorien tow anie, k rań co w y  p e ­
sym izm . Często n ie  m ogą zdo­
być się n a  w y raźn e  sfo rm u ło ­
w an ie  sw ego zdan ia , a le  o g ra ­
n icza ją  się do p y tan ia : „Czyż 
n a p ra w d ę  N iem cy zachodnie 
m a ją  się zbroić, skoro  to  w ła ­
śn ie  doprow adzić n as  m oże 
do  w a lk i z N iem cam i ze s tr e ­
fy  rad z ieck ie j?"  A lbo in n e  p y ­
tan ie : „ J a k  m ożna m ów ić o 
rem ilita ry zac ji, skoro  obecna 
k o n sty tu c ja  tego n ie  p rzew i­
du je , suw erenność  p ań s tw a  
n ie  is tn ie je  i n ie  m a  żadnego 
re so r tu  sp raw  zag ran icznych? 
Czy n ie  lep ie j by łoby ogłosić 
naro d o w e re fe ren d u m , jak o  
pod staw ę  przyszłych  w y b o ­
rów , żeby p rzy n a jm n ie j w ie ­
dzieć, czego się trzy m ać?"  
I  w reszcie  p y ta n ie  n a jw y m o w  
n ie jsze : „Czy u zb ro jen ie  N ie­
m iec zachodnich  pom oże czy 
przeszkodzi do z jednoczen ia  z 
N iem cam i w schodnim i? Czy 
zapobiegnie now ej w o jn ie  — 
czy też  j ą  w yw oła?-

B L I2 E J  P A R T II K O M U N I­
STY C ZN E J

P ism o ang ie lsk ie  n o tu je  je ­
szcze jeden bardzo ciekaw y ob­
ja w  w  T rizonii: po w sta ł tam  
m asow y ru c h  zb liżan ia  się do 
p a r tii  kom un istyczne j, bez 
w stępow an ia  do je j szere­
gów. R óżnym i d rogam i do k a ­
sy  p a r tii  n a p ły w a ją  im ienn ie  
sk ła d k i — od sym patyków .

Z ty m i n ieśm iałym i, czy też 
o strożnym i i  ch w ie in y m i e le ­
m en tam i w alczy  podziem na 
o rg an izac ja  n eo h itle ro w sk a , 
p row ad ząca  sw ój w łasn y  w y 
w iad. N a d rzw iach  m ieszk ań  
„sym patyków " n a lep ian e  są  
k a r tk i  w  g es tap o w sk o -o rd y - 
n a rn y m  sty lu .

Jeszcze in n y  m o m en t te j 
sp raw y  w a r t  je s t  p o d k reś le ­
n ia . P ro śc i N iem cy p iszą: 
„P rzez  ty le  la t  tłum aczono  
nam , że H itle r  by! ła jd ak iem , 
a  jego  g en era ło w ie  —  zb ro d ­
n ia rzam i. W ielu  spośród  n ich  
pow ieszono w  N orym berdze. 
A  te ra z  n ag le  żąd a  się  od nas, 
byśm y  poszli pod ich  rozkazy  
i b y li im  posłuszn i?"

N ie bez  znaczen ia  —  d la  
ty c h  n as tro jó w , —  w ed łu g  an  
gielsk iego p ism a  —  ie s t obec­
ność m ilionów  w dów  w o jen ­
nych, s ie ró t w o jen n y ch  i  in ­
w alidów . L egenda „b o h a te ­
ró w "  w  służb ie  V ate rlan d u , za 
ukochanego  F u e h re ra  —  p ry ­
sła  n a  zaw sze. Ci zaś, k tó rzy  
u w ierzy li w  tę  legendę, g łod­
n i  są  iobdarc i. B o ja  się w ięc 
now ej w o jn y  ja k  ognia...

I  W A TY K A N  N IE  PO M O ŻE
R e asu m u jąc , „T he L is ten e r"  

w yw odzi, że w  N iem czech za­
chodn ich  za re m ilita ry z a c ją  
w y p o w iad a ją  się ty lk o  p rze ­
sied leńcy  ze w schodu  i n ied o ­
b itk i h itle ry z m u , k o n c e n tru ­
jące  się p rzy  „B ru d e rsc h a f-  
c ie“ von S ch w erin a  i  von 
M a n n teu ffla . N a to m ias t ogrom  
n a  w iększość ludnośc i T r i­
zonii n ie  w y k azu je  b y n a j­
m n ie j en tu z jazm u  do parzen ia  
sob ie  r ą k  w y ciągan iem  na  
rzecz A m erykanów  p ro b lem a­
tycznych  zresz tą  k asz tan ó w  z 
podsycanego ognia.

G ub i się w  ty m  i A denauer, 
tro c h ę  speszony opozycją w 
łon ie  w łasnego  „gab in e tu "  
i „b u n tem " sw ego m ęża zau fa  
n ia , H e in em an n a  —  byłego 
„m in is tra "  sp raw  w ew n ę trz ­
nych , k tó ry  w łaśn ie  z. ty ch  
pow odów  pod a ł się do dy m i­
sji.

Z an iep o k o jn y  A d en au e r szu 
k a  n a  g w a łt jak ieg o ś oparcia , 
jak iegoś „au to ry te tu " , k tó ry m

Udział państw  kapitalistycznych
w remllltaryzacji Nlemlec^achoclsiictl

sprzeczny z uchwałami poczdamskimi
( D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  1-e j )

O m a w ia n a  j e s t  p r z y  ty m  r ó w ­
n ie ż  s p ra w a  l ic z e b n o ś c i  n i e m ie c ­
k ic h  d y w iz ji  i  b r y g a d  1 z a o p a ­
t r z e n ia  ic h  w  c ię ż k ie  u z b ro je n ie ,  
w łą c z a ją c  c z o łg i, o r a z  i n n e  k o n ­
k r e t n e  z a g a d n ie n ia  d o ty c z ą c e  
w s k r z e s z e n ia  a r m i i  n ie m ie c k ie j .

W ia d o m o  j e d n o c z e ś n ie ,  że  t a c y  
lu d z ie  j a k  A d e n a u e r  1 S c h u m a -  
c h e r  w y s t ę p u ją  ju ż  o tw a rc ie  
p r z e c iw k o  u c h w a ło m  p o c z d a m ­
s k im  w  s p ra w ie  d e m i l i t a r y z a c j i  
N ie m ie c  1 p o d  p r e t e k s te m  r ó w ­
n o u p r a w n ie n ia  z i n n y m i  u c z e s t ­
n ik a m i  p ó łn o c n o  -  a t l a n ty c k ie g o  
u g r u p o w a n ia  m o c a r s tw , ż ą d a j ą  
d la  a r m i i  z a c h o d n io  - n i e m ie c ­
k i e j  w s z y s tk ic h  r o d z a jó w  c ię ż k ie  
g o  u z b ro je n ia ,  p r z y w r ó c e n ia  n i e ­
m ie c k ie g o  s z ta b u  g e n e ra ln e g o  1 
o d b u d o w y  p r z e m y s łu  w o je n n e g o  
w  N ie m c z e c h  z a c h o d n ic h ,  m ó w ią c  
b e z  ż e n a d y ,  o  p r z y g o to w a n ia c h  
d o  n o w e j  w o jn y  w  E u r o p ie .  
W s p o m n ia n y  A d e n a u e r  s ta r a  s ię  
p r z y  ty m  p r z y ś p ie s z y ć  tz w . „ z b u ­
d o w a n ie  a r m i i  e u r o p e j s k i e j o -  
ś w ia d c z a ją c ,  ż e  to  . .o z n a c z a ło b y  
w z m o c n ie n ie  p o z y c ji  m o c a r s tw  
z a c h o d n ic h  n a  e w e n tu a ln e j  k o n ­
f e r e n c j i  c z te r e c h  m o c a r s tw  z  u -  
d z ia łe m  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o " .

P r z y to c z o n e  f a k t y  w r k a z u ją ,  
ż e  r z ą d  F r a n c j i  w r a z  z  r z ą d a m i  
w s p o m n ia n y c h  w y ż e j  m o c a r s tw  
p r z y g o to w u je  b e z p o ś r e d n i  s o ju s z  
w o js k o w y  z  r z ą d e m  A d e n a u e r a  
w  N ie m c z e c h  z a c h o d n ic h .  R z e c z  
z ro z u m ia ła ,  że  o k o l ic z n o ś ć  t a  p o ­
c ią g a  z a  s o b a  p o w a ż n e  ? a g ro ż e -  
n l e  p o k o ju .  I ś ć  t ą  d ro g ą  — z n a ­
c z y  to  z a p o m n ie ć  o  n a u k a c h  n i e ­
d a w n e j  p rz e s z ło ś c i ,  z a p o m r ie ć  o 
n a u k a c h  d z ie jó w  m i l i t a r ^ z m u  n ie  
m ie c k ie g o  i s ta r a ć  6ię  d o p r o w a ­
d z ić  d o  w s k r z e s z e n ia  m ll i t a r y z -  
m u  n ie m ie c k ie g o .  Z  ty m  z a ś  n ie  
m o ż e  s ię  p o g o d z ić  Z w ią z e k  R a ­
d z ie c k i  i  n ie  m o g ą  p o g o d z ić  s ię  
n a r o d y  E u r o p y ,  n a  k t ó r e  s p a d ł  
c ię ż a r  a g r e s j i  n ie m ie c k ie j  i d łu ­
g ie j  o k u p a c j i  z  c z a s ó w  p i e r w ­
s z e j  1 d r u g ie j  w o jn y  ś w ia to w e j .

R z ą d  r a d z i e c k i  u w a ż a  z a  rz e c z  
k o n ie c z n ą  o ś w ia d c z y ć ,  ż e  t a k i e  
s ta n o w is k o  r z ą d u  f r a n c u s k ie g o  
n ie  t y lk o  j e s t  s p rz e c z n e  z  u k ł a ­
d e m  p o c z d a m s k im  w  s p r a w ie  d e ­
m i l i t a r y z a c j i  N ie m ie c , d o  k t ó r e ­
go  p r z y s t ą p i ł a  F r a n c j a ,  l e c z  z n a j ­
d u j e  s ię  r ó w n ie ż  w  o c z y w is te j  
s p rz e c z n o ś c i  z  u k ł a d e m  f r a n c u ­
s k o  -  r a d z ie c k im  z  d n ia  10 g r u d ­
n i a  1944 ro k u .

W id o c z n e  to  J e s t  Ju ż  z  s a m e g o  
t e k s t u  „ u k ła d u  o  s o ju s z u  1 p o ­
m o c y  w z a je m n e j  m ię d z y  Z S R R  
a  r e p u b l ik ą  f r a n c u s k ą " .

A r ty k u ł  3 t e g o  u k ł a d u  g ło s i :  
„ w y s o k ie  u m a w ia ją c e  s ię  s t r o n y  
z o b o w ią z u ją  s ię ,  ż e  r ó w n ie ż  p o  
z a k o ń c z e n iu  o b e c n e j  w o jn y  z 
N ie m c a m i  b ę d ą  p o d e jm o w a ły  
w s p ó ln ie  w s z y s tk ie  n ie z b ę d n e  
k r o k i  d la  u s u n ię c ia  w s z e lk ie j  n o ­
w e j  g r o ź b y  ze  s t r o n y  N ie m ie c  I b ę  
d ą  p r z e s z k a d z a ły  a k c j i ,  k t ó r a  u m o  
ż l iw ia ła b y  ja k ą k o lw ie k  n e w ą  

p r ó b ę  a g r e s j i  ■ i c h  s t r o n y " .

T y m c z a s e m  p r z y g o to w y w a n a  
o b e c n ie  o d b u d o w a  a r m i i  z a c h o d ­
n io  -  n i e m ie c k ie j  z g e n e r a ł a m i  
h i t l e r o w s k im i  n a  c z e le , p r o w a d z i  
d o  o d b u d o w y  m i l i t a r s z m u  n i e ­
m ie c k ie g o  i  d o  n i e u n ik n io n y c h  
n o w y c h  p r ó b  a g r e s j i  z j e g o  s t r o  
n y ,  z c z y m  n ie  m o g ą  n ie  l ic z y ć  
s ię  k r a j e  s ą s ie d n ie ,  p o d o b n ie  j a k  
I n n e  m iłu ją c e  p o k ó j  p a ń s tw a  
E u r o p y .

N ie  w o ln o  r ó w n ie ż  z a p e m in a ć  
o  a r t y k u l e  5 u k ł a d u  f r a n c u s k o -  
ra d z ie c k ie g o ,  k t ó r y  g ło s i :  „ w y ­
s o k ie  u m a w ia j ą c e  s ię  s t r o n y  z o ­
b o w ią z u ją  s ię ,  ż e  n ie  b ę d ą  z a w ie  
r a ł y  ż a d n e g o  s o ju s z u  i n i e  b ę d ą  
b r a ł y  u d z ia łu  w  ż a d n e j  k o a l ic j i ,  
k t ó r e  b y ły b y  w y m ie r z o n e  p r z e c iw  
k o  j e d n e j  z w y s o k ic h  u m a w ia ­
j ą c y c h  s ię  s t r o n “ .

W b re w  l i t e r z e  i d u c h o w i u k ł a ­
d u  f r a n c u s k o  -  r a d z ie c k ie g o  a  
w  s z c z e g ó ln o śc i  w b r e w  c y to w a ­
n e m u  w y ż e j  a r ty k u ło w i  5 u k ł a d u  
F r a n c j a  p r z y łą c z y ła  s ię  d o  tz w . 
u n i i  z a c h o d n ie j  1 d o  p ó łn o c n o ­
a t l a n ty c k ie g o  u g r u p o w a n ia  m o ­
c a r s tw ,  c h o c ia ż  t a  u n i a  i  t e n  
s o ju s z  w y m ie r z o n e  są  p r z e c iw k o  
Z S R R  i in n y c h  p a ń s tw o m  m iłu ­
ją c y m  p o k ó j .  W  o b e c n e j  c h w il i

a g r e s y w n y  c h a r a k t e r  o b u  ty c h  
u g ru p o v v a ń  u w y d a tn ia  s ię  w  o b li  
c z u  f a k t u  w c ią g n ię c ia  N ie m ie c  
z a c h o d n ic h  z e  z w o le n n ik a m i  o d ­
w e tu  z  A d e n a u e r e m  n a  c z e le  — 
z a ró w n o  d o  u n i i  z a c h o d n ie j  j a k  
1 d o  u g r u p o w a n ia  p ó łn o c n o - a t l s n  
t y c k ie g o ,  n a  k tó r e g o  c z e le  s to j ą  
S t a n y  Z je d n o c z o n e .

J e s t  r z e c z ą  n a jz u p e łn ie j  o c z y ­
w is tą ,  ż e  w s k a z a n e  w y ż e j  s ta n o ­
w is k o  r z ą d u  F r a n c j i  w obe.*  s p r a ­
w y  o d b u d o w y  a r m i i  n i e m ie c k ie j  
w  z a c h o d n ie j  c z ę ś c i  N ie m ie c  n ie  
d a  s ię  p o g o d z ić  z  u k ła d e m  f r a n ­
c u s k o  -  r a d z ie c k im ,  p o d w a ż a ją c  
je g o  p o d s ta w y  i z n a c z e n ie .

R z ą d  r a d z i e c k i  z w r a c a ł  J u ż  u -  
w a g ę  n a  o k o l ic z n o ś ć ,  ż e  rz ą d  
f r a n c u s k i  j u ż  d a w n ie j  w k r o c z y ł  
n a  d r o g ę  n a r u s z a n ia  1 p o d w a ż a ­
n i a  u k ł a d u  f r a n c u s k o  -  r a d z ie c ­
k ie g o .

W  c h w i li  o b e c n e j  r z ą d  r a d z ie c ­
k i  u w a ż a  za  rz e c z  k o n ie c z n ą  s p e -  
c /a l n ie  o ś w ia d c z y ć ,  ż e  c a łć  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś ć  z a  w y tw o r z o n ą  s y ­
t u a c j ę  s p a d a  n a  r z ą d  f r a n c u s k i" .  

• **
D o  r z ą d u  W ie lk ie j  B r y t a n i i  w y  

s ła n a  z o s ta ła  n o t a  o  r ó w n o z n a c z ­
n y m  b r z m ie n iu .

Działalność dyplomatów szpiegów
(D o k o ń c z e n ie  z e  s t r .  1 -e})  

skich do w spółpracy szpiegow­
skiej. N iek tórym  Polakom , ja k  
np . M ajew skiem u i Zaw adzkiej 
—  obiecywano nielegalny p rze  
rz u t  za  gran icę.

N a  podstaw ie dokum entów  
u jaw nionych  na  rozprauńe, a w  
szczególności na  podstaw ie o- 
kóln ika  B evina , k tó ry  zlecił 
zbieranie w iadom ości w yw ia­
dowczych w  kra jach  dem okra­
c ji ludow ej i  w  Z uńązku  R a ­
dzieckim , p rokura tor udowa­
dnia, że chodzi tu  o p rzygo to­
wania  do rozpętania  now ej rze  
zi, k tó re j przeciw stawna się po 
kojow a polityka  Z w ią zku  R a ­
dzieckiego i  k ra jó w  dem okracji 
ludowej. „To, co odsłonił pro­
ces —  pow iedział p roku ra to r  
M ajew ski —  to w ierne echo ca 
le j p o lityk i a g resji i  prow oka­
cji, k tó re j w yrazem  je s t  m an i­
pulow anie s traszakiem  bomby 
atom oioej i  bestia lskie dzieło 
zniszczenia na K orei".

D la osiągnięcia sw ych b ru d ­
nych celów obce w yw iady chwy 
ta ły  się wszelkich środków : wy 
korzystyw ano  znajom ości tow a 
rzysk ie  i możliwości nieskrępo 
w anego p o ruszan ia  się po k r a ­
ju , działalność p asażersk ie j li­
n ii lotniczej, k ierow anej r a d a ­
rem  z am basady  angielsk iej itp  
,fJes t to naduiycfa  p rzyw ile jó w

dyplom acji, k tóre szanow ane są  
w  im ię zabezpieczenia norm al­
nych  sto sunków  m iędzy  p a ń ­
stw a m i  —  ośw iadczył oskarży­
ciel. M etody stosow ane przez  
W incha, G ilberta, Collmana, 
Jessica, R u d zia ka  i  w ielu in- 
nych  budzą odrazę naszego na  
rodu". P o tęp ia  on coraz moc­
n iej tak ich  ludzi, z k tó rym i 
w szelki k o n tak t b rudzi i p lam i. 
„T rag iczny  los \Vielu św iadków, 
k tó rzy  się tu  p rzew inęli, stan o  
wi p rzestrogę . Coraz pew niej 
p rzen ika  w, m asy świadomość 
konieczności zachow ania ta jem  
nicy państw ow ej i służbow ej".

W  końcowej części przem ó­
w ien ia  p ro k u ra to r  podkreśla  z 
naciskiem , że w ym ienione n a  
procesie osoby spośród dyplo­
m atów  n ie  rep re z e n tu ją  bynaj 
m niej n arodu  angielskiego czy 
am erykańskiego. N aród  polski 
wie, że i ta m te  n aro d y  chcą po 
koju , wolności i  w spó łpracy  z 
Polską. „W szyscy uczciwi A n ­
glicy i  A m erykanie to  n as i 
sprzym ierzeńcy w  w ielkiej w al 
ce o pokój".

W  ko n k lu z ji przem ów ienia  
p ro ku ra to r etuńerdził, że w  
św ie tle  procesu w ina  oskarżo­
nych  została w  pełn i udowodnio  
i  w niósł o spraw ied liw y w y ­
m ia r  ka ry .  \

m ógłby  p rzysłon ić  niepopu. 
la rn o ść  sw ej p o lity k i wśród 
m as n iem ieck ich . S tąd  jego 
podróż  do R zym u, po „błogo­
sław ień stw o " W aty k an u . Herr 
d o k to r A d en au e r doskonale 
w ie, co pow ie  W aty k an  — 
czyż n ie  W a ty k a n  doradzał 
p rzed  p a ru  m iesiącam i stwo- 
czenie „na  raz ie "  niem ieckiej 
p iecho ty , czyli a rm atn ieg o  mię 
sa, przeznaczonego w  imię 
„w yższych" celów  n a  rzeż? 
I  w ów czas A d e n a u e r będzie 
m ógł ośw iadczyć: „R om a locu- 
t a “ —  z am ias t „B efeh l aus 
W ash in g to n 1...

W ątp liw e  je d n a k , ab y  dla' 
n a ro d u  n iem ieck iego  tego ro­
d z a ju  językow a od m ian a  sta­
ła  się w iększą  zach ę tą  do..< 
sam obó jstw a.

Edw . L.

C e n a  
p o l i t y k i

szaleńców
P re z y d e n t T ru m a n  og łosił „stan 

p ogo tow ia  n a ro d o w eg o 44 w  USA. 
N a m ocy  tego  „ s ta n u  pogotow ia4* 
p rz y s łu g u ją  m u  nadzw yczajne , 
n ie m a l d y k ta to rs k ie  pełnom ocnie 
tw a .

S ta n  „ p o g o to w ia  n a ro d o w e g o 4' 
w  h i s to r i i  U S A  o g ła s z a n o  ty lk o  
w " c n w n a c n  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
z a g ra ż a ją c e g o  p a ń s tw u  J a k ie ż  to 
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z a g ra ż a  obec­
n ie  S ta n o m  Z je d n o c z o n y m ?  Czy 
m o ż e  d o  g r a n i c  U S A  z b liż a ją  się 
o b c e  w o js k a ?  C zy  m o ż e  jak ieś 
o b c e  m o c a r s tw o  o ta c z a  U S A  sie­
c ią  s w y c h  b a z  w o je n n y c h ?  Czy 
m o ż e  w  j a k im ś  p a ń s tw ie  p ro w a ­
d z o n a  j e s t  p r o p a g a n d a  n a k ła n ia ­
j ą c a  d o  w o jn y  p r z e c iw k o  Sta­
n o m  Z je d n o c z o n y m  i  n a ro d o w i 
a m e r y k a ń s k ie m u ?

O c z y w iś c ie , że  n ie  m a  n a  świe* 
c ie  ta k ie g o  p a ń s tw a ,  k tó r e  za­
g r a ż a ło b y  S ta n o m  Z je d n o cz o n y m  
i n i k t  n ie  p r o w a d z i  p rzec iw k o  
U S A  p r z y g o to w a ń  w o je n n y c h , 
a n i  n ie  g ro z i  n a ro d o w i  a m e ry k a ń  
s k ie m u  w o jn ą .  P r z e c iw n ie  — (o 
w o js k a  a m e r y k a ń s k i e  n a  rozkaz 
p r e z y d e n ta  T r u m a n a  p rz e le w a ją  
w ła s n ą  i c u d z ą  k r e w  w  d a lek ie j 
K o r e i ,  o d d a lo n e j  o  10 ty s ię c y  k i­
lo m e t ró w  o d  g r a n ic  U S A . To 
w o je n n a  f lo ta  a m e r y k a ń s k a  na 
ro z k a z  p r e z .  T r u m a n a  o k u p u je  
d a le k ą  w y s p ę  T a iw a n  (F o rm o zę) 
n a le ż ą c ą  d o  C h iń s k ie j  R e p u b li­
k i  L u d o w e j .  T o  a m e r y k a ń s k ie  
s a m o lo ty  w o js k o w e  d o k o n u ją  lo­
tó w  n a rt p o H r u i ic z u ^ in l  re jo n a -.  
m i  C h in  L u d o w y c h ,  s t r z e la ją c  i 
z a b i j a ją c  s p o k o jn ą  lu d n o ś ć  ch iń ­
s k ą .  T o  r z ą d  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  r o z s ia ł  d a le k o  o d  sw ych  
g r a n i c  s ie ć  b a z  w o je n n y c h ,  za­
g r a ż a j ą c y c h  w o ln o ś c i  in n y c h  n a ­
ro d ó w . T o  w o js k a  a m e ry k a ń s k ie  
o k u p u ją  lo tn i s k a  b r y ty j s k i e  1 por 
t y  f r a n c u s k ie ,  a  r z ą d  a m e r y k a ń ­
sk i  p o w ię k s z a  s w e  w o js k a  oku­
p a c y jn e  w  N ie m c z e c h  zach o d ­
n ic h ,  u s i ł u ją c  p o n a d to  o d g rze ­
b a ć  z  p o p io łó w  n i e d o b i tk i  h itle ­
r o w s k ie j  a r m i i ,  a b y  s tw o rz y ć  na 
n o w o  W e h rm a c h t  d o  w a lk i  ze 
Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  1 k r a ja ­
m i d e m o k r a c j i  lu d o w e j.

N ic  1 n i k t  n ie  z a g ra ż a  Stanom  
Z je d n o c z o n y m ,  n a to m ia s t  p re ły -  
d e n t  T r u m a n  i p o l i t y k a  Je g o  rzą­
d u  z a g ra ż a  in n y m  n a ro d o m  1 po­
k o jo w i  ś w ia to w e m u .

A m e r y k a ń s k ie  w o js k a  ag re­
s y w n e  d o z n a ją  c ię ż k ic h  porażek  
w  K o r e i ,  p o n o s z ą c  s t r a t y  sięga­
ją c e  d o ty c h c z a s  l ic z b y  50.000 żo! 
n ie r z y .  A le  p r e z y d e n t  T ru m an  
o ś w ia d c z y ł ,  że  „ w o js k a  a m e ry ­
k a ń s k ie  n ie  o p u s z c z ą  K o re i ,  chy* 
b a ,  że  z o s ta n ą  s ta m tą d  w ypę- 
d z o n e 4*. D la c z e g o  p r c z y d t n t  T ru ­
m a n  t a k  m ó w i i p o s tę p u je ,  m i­
m o , że  c a ła  n ie m a l  p r a s a  am e­
r y k a ń s k a  u w a ż a ,  iż  „ p o lity k a  
U S A  w  K o re i  z o s ta ła  z d ru z g o ta ­
n a 44 i że  t r z e b a  t ę  p o l i t y k ę  „pod 
d a ć  r e w iz j i 44?

O d p o w ie d ź  n a r z u c a  s ię  sam a: 
k o n c e r n y  a m e r y k a ń s k i e  i dostaw  
c y  b r o n i  z a ro b i l i  d o ty c h c z a s  na 
w o jn ie  w  K o r e i  o k o ło  50 m ilia r­
d ó w  d o la r ó w .  T o  z n a c z y ,  że  na 
k a ż d y m  a m e r y k a ń s k i m  żo łn ierzu  
z a b i ty m  w  K o r e i  k a p i t a l i ś c i  am e­
r y k a ń s c y  z a r a b i a j ą  o k o ło  m iliona 
d o la ró w !

S ta n  „ p o g o to w ia  n a ro d o w e g o 1* 
o g ło s z o n y  p r z e z  T r u m a n a  n«a
w ła ś n ie  n a  c e lu  u t r z y m y w a n i e
J a k  n a jd łu ż e j  d o p ły w u  d o  l<aS 
k o n c e rn ó w  a m e r y k a ń s k ic h  tego 
p o to k u  s k rw a w io n e g o  z ło ta .  T ru ­
m a n  z a p o w ia d a  n o w e  z b ro je n ia  
n a  f a n t a s ty c z n e  s u m y ,  p r a s a  ame 
r y k a ń s k a  w y m ie n ia  c y f r ę  100 mi* 
l ia r d ó w  d o la r ó w . T r u m a n  zapo­
w ia d a  n o w e  p o d w y ż s z e n ie  p o d a t­
k ó w , z a m r o ż e n ie  p la c ,  o g ran ic z e ­
n ie  b u d ż e tó w  r o d z in n y c h  i °" 
g r a n ic z e n ie  p r a w  ro b o tn iczy ch *  
D o  te g o  w ła ś n ie  m a j ą  m u  po słu ­
ż y ć  p e łn o m o c n ic tw a  u z y sk an o  
p o d  p r e t e k s t e m  „ s t a n u  p o go to ­
w ia  n a ro d o w e g o 4*.

W id z im y  w ię c ,  ż e  S ta n o m  Z jed  
n o c z o n y m  n ie  z a g ra ż a  ż a d n e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  . z z e w n ą tr z ,  a*0 
n i e b e z p ie c z e ń s tw o  w e w n ę trz n e . 
N ie b e z p ie c z e ń s tw e m  ty m  d la  Sta 
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  1 n a ro d u  
a m e r y k a ń s k ie g o  j e s t  T rum an  
Je g o  p o l i t y k a ,  g o d z ą c a  w  in te r J '  
s y  n a r o d u  a m e r y k a ń s k ie g o ,  a 
n a p e łn i a ją c a  k a b z y  m ilia rd e ró w  
a m e r y k a ń s k ic h .  J e ś l i  Trunaa 
s ię g a  d z iś  p o  p e łn o m o c n ic tw ?
n a d z w y cz a jn e , to  d la teg o , że lę. 
k a  się  on  ro sn ąceg o  o p o ru  w »  
snego  n a ro d u  p rzec iw k o  poHtjr 
ce, k tó r ą  n a w e t w ie lu  
w a n y c h  b u rż u a z y jn y c h  pow ij? 
k ó w  a m e ry k a ń s k ic h  n az y w a { 
l e ń s tw e m " ,  "** l*  * *
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Świąteczne wyjazdy
W roclawsi* Dyrekcja K olei 

pnygotowala się  starannie do 
^ łażenia  wzm ożonego ruchu  
pasażerskiego w  okresie przed 
toiątecznym < po św iętach, 
jklady w agonow e pociągów  
postały znacznie powiększone, 
uruchomione zostaną rów - 
jjież pociągi dodatkowe 
(uwzględnione w  rozkładach  
jazdy)- Ponadto na dworcu  
głównym, począwszy od 18-go 
bni. czynnych będzie przez ca­
lu dobę 11 kas biletow ych, któ  
ie sprzedawać będą b ilety  w  
jniu w yjazdu i na dzień n a ­
stępny. N iezależnie od tego, 
i kasy przeznaczono dla przed 
(praedaży biletów  na dw a lub 
trzy dni naprzód.

Zrobiono w iele  dla pasaże­
rów. Obecnie tylko od nich  
jamycli zależy, by n ie było  
tłoku przy kasach. Każdy, kto  
zamierza w yjechać, niech za ­
opatrzy się w  bilet na dw a lub 
trzy dni naprzód. Pow inni to 
uczynić przede w szystkim  ucz 
niowie i studenci. Jeżeli po­
nadto kupujący podejdą do 
fcas z odliczonym i pieniędzm i 
(ceny b iletów  podane są przy 
okienkach), w ów czas na p ew ­
no nie będzie narzekań na  
długie czekanie.

Ze sw ej strony apelujem y  
Jo DOKP, by uw zględniła nie 
które prośby pasażerów, a 
mianowicie: zaopatrzyła w a ­
gony w  św iatło  i poddała 
kontroli niektóre składy po­
ciągów. Bo np. w  pociągu na 
trasie W rocław—Trzebnica
jrawi w  wagonach stale się  
otwierają w  czasie jazdy.

Tuwicz.

WROCŁAW
Wczorajj powstał we Wrocławiu

Ośrodek Metodyczny Racjonalizacji Produkcji
Wielka narada czołowych racjonalizatorów i przodowników budownictwa

W świetlicy PPB  przy ul. W i­
tosa 11 odbyła się wojewódzka 
manadia przodowników pracy i 
racj onalizatoirów budow nictw a.

Na wstępie przedstaw iciel P o­
litechniki W rocławskiej, inż. 
W ajdzik, w ygłosił refe ra t o r a ­
cjonalizatorstw ie w budow nic­
twie.

— Podstawow ą cechą budow ­
nictw a socjalistycznego jest wal 
k a  o postęp — stw ierdził m ów ­
ca. — W alka ta  tylko w  tym  
w ypadku przyniesie rezultaty , 
jeśli z należytym  zrozumieniem 
po traktu jem y jej trzy główne 
założenia: dobre opracowanie
planu technicznego, zorganizo­
wanie wykonawstwa i planowa 
sprawozdawczość, przy czym 
sprawozdawstwo m usi wy iść z 
form suchej statystyki, „chwy­
tając" na gorąco wszystkie su k ­
cesy i niedociągnięcia.

Inż. W ajdzik przeszedł n a ­
stępnie do omawiania racjonali­
zatorstw a w  transporcie, który, 
w  przeciwieństw ie do w yko­
naw stw a jest przestarzały. Wzo­
rem  w szukaniu nowych dróg 
mechanizacji transportu  winien

NOTATNIK WROCŁAWSKI
B C h cąc  J a k  n a j l e p ie j  o b s łu ż y ć  

p y te ln ik ó w , B ib l io te k a  U n iw e r -  
ytecka z w o ła ła  n a r a d ę  p r e d u k -  
yjną. P r a c o w n ic y  B ib l io te k i  
rrai z  c z y te ln ik a m i  1 p r z e d s t a -  
ricielam i o r g a n iz a c j i  s tu d e n c k ic h  

femówią u s p r a w n ie n ie  m e to d  d o ­
tychczasow ej p r a c y  B ib l io te k i .  
Narada o d b ę d z ie  s ię  j u t r o  w  czy  
jjelM p rz y  u l .  S z a n o jc h y  7/9.

B A b y  s p ro s ta ć  r u c h o w i  p r z e d  
c io te c z n e m u , M ie j s k ie  Z a k ła d y  
[ąp ielow e p r z y  u l .  T e a t r a ln e j  
*ynne b ę d ą  d z iś  1 J u t r o  o d  g o -  
fclny 10 d o  19, w  ś ro d ę  1 c z w a r -  
rtc od  9 d o  20, w  p i ą t e k  i  s o ­
botę o d  8 d o  21. Ł a ź n ia  r z y m s k a  
Jla k o b ie t  c z y n n a  b ę d z ie  w  
Bw artek o d  9 d o  20, a  d la  m ę ż -  
syzn w  p i ą t e k  i  s o b o tę  o d  9 d o  
1-ej. Z a k ła d  k ą p ie lo w y  p r z y  u l .

C u r ie  S k ło d o w s k ie j  c z y n n y  b ę ­
d z ie  w  p i ą t e k  i  s o b o tę  o d  8 d o  
21-eJ.

Bi K a ż d y  c z ło n e k  c e c h u  r z e ­
m ie ś ln ik ó w  w łó k n ia r z y  m o ż e  o - 
t r z y m a ć  t a lo n  n a  200 k g  w ę g la  
m ie s ię c z n ie .  T a lo n y  w y d a je  c e c h .

I  N a  k s ią ż k i  d la  b ib l io te k i  
p r z y  P a ń s tw o w y m  S z p i ta lu  W o­
je w ó d z k im  p r z y z n a n o  k r e d y t  w  
w y s o k o ś c i  45.000 z ł. W  t e n  s p o ­
só b  w z b o g a c i  s ię  z n a c z n ie  k s ię g o  
z b ió r ,  p r z e z n a c z o n y  d la  c h o ry c h .

I  Z a r z ą d  K o ła  Z S L  p r z y  U n i­
w e r s y te c ie  z w o łu je  o d p r a w ę  s e k ­
c y jn y c h  k a ż d e g o  w y d z ia łu  d z iś  
o  g o d z . 19.

być Związek Radziecki, gdzie 
istn ieją specjalne urządzenia, 
pozwalające na przenoszenie 
m ateriałów  z fabryk  w prost na 
te ren  budowy.

Po przem ówieniu inż. W aj- 
dzika in stru k to r szkoleniowy 
budownictwa ob. # Jagodziński 
nakreślił różnicę miedzy czasa­
mi przedwrześniowymi a obec­
nym i w arunkam i, jaikie stw o­
rzyło dla św iata pracy Państwo 
Ludowe.

— PZPR  i Związki Zawodowe 
k ieru ją  robotników  na naczelne 
stanow iska, stw arzają dla nich 
jasną przyszłość — powiedział 
ob. Jagodziński. — Robotnicy 
odpow iadają hasłem  „więcej, le ­
piej, ta n ie jW y ra z ic ie la m i te ­

go hasła  są m. in. tacy  ludzie, 
jaik  ̂ ob. Leja, k tó ry  pirzysporzył 
Państw u milionowe oszczędno­
ści przez zaprojektow anie wóz­
ka do przewożenia zbrojeń, ob. 
M isztuk, k tóry  zaprojektow ał 
śoiski do k lejenia desek i  wielu 
innych.

Ob. Jagodzińsiki zakończył re ­
fera t stw ierdzeniem , że jeszcze 
n ie wszystkie placówki dobrze 
piraioują, bo nie rozum ieją do­
niosłości racjonalizatorstwa.

Ostatnie przemówienie wygło­
sił przedstaw iciel Zarządu Głów 
nego PPB, ob. Zdainiaik, zw ra­
cając szczególną uwagę na wiel­
kie znaczenie oszczędzania.

W przerw ie między referatam i 
odczytano list od robotników

Stalingradzkich Zakładów B u ­
dowy Maszyn, w którym dzielą 
się oni ze swymi wrocławskim i 
kolegam i doświadczeniami w  
dziedzinie racjonalizatorstw a i  
oszczędności.

Na zakończenie odbył się w y­
bór władz MORP — Ośrodka 
Metodycznego Racjonalizacji 
Produkcji. Wybrano komisję or­
ganizacyjną tego ośrodka w  
składzie: Siewierski — przew. 
Zarządu Okręgowego Pracow­
ników Budowlanych, Dymitruk 
— przedst. Centr. Biura Projek- 
tow, Szykier — przedst. Zjedno­
czenia Dolnośląskiego PPB, Le­
ja — racjonalizator z PBP 5 i 
Wilk — nowator z PBP 15. 
__________  (Ana)

P ierw sze w Polsce

Technikum Włókien Sztucznych
otwarło wczoraj we Wrocławiu

W czoraj p rzy  ul. S kw ierzyn  
sk ie j o tw a rte  zostało  T echn i­
k u m  W łókien  Sztucznych, 
p ierw szy  tego  ro d za ju  ośro­
d ek  szkoleniow y w  Polsce.

P rzem ów ien ie  w stęp n e  w y­
głosił d y re k to r  w rocław sk ich  
Z ak ład ó w  W łókienniczych, ob. 
M iern ik . P o d k re ślił on poko­
jow e znaczenie p racy  n aro d u  
polskiego, k tó ry  w śród  ru in  
zak łada  ogn iska w iedzy i n a u ­
ki, m ające  ksz tałcić  ro b o tn i­
kó w  i tech n ik ó w  — przyszłych 
w ykonaw ców  P la n u  Sześcio­
letniego.

Po  p rzem ów ien iu  p o w ita l­
ny m  p rzedstaw ic ie la  K om ite­
tu  D zielnicow ego PZ PR , ob.

Większe wygrane 6 3  Lot. Państwowej

B ergera , z ab ra ł głos d elegat 
M in is te rs tw a  P rzem y słu  L ek ­
kiego, ob. Ł ukaszew icz, k tó ry  
nadm ien ił, że koszt odbudo­
w y szkoły w yniósł 6 m il. n o ­
w ych złotych. O lbrzym ia ta  
in w esty c ja  o raz s typendia , ja ­
k ie  zap ew n io n e . m a ją  ucznio­
w ie now ego techn ikum , s ta n o ­
w ią dow ód, że P o lska  L udo­
w a d b a  o rozw ój szkolnictw a.

W  im ien iu  Zw.. P raco w n i­
ków P rzem y słu  W łókien S z tu ­
cznych p rzem ów ił ob. W al­
czak:

—  R olą szkoły b ^ z i e  ' -ta ł 
cenie m łodych  zastępów  tech ­
ników , przodow ników  pracy  
i rac jonaliza to rów . Dziś ksz tał 
cenie odbyw a sie. w  --kole 
ju tro  zakładzie" pi ...'y — po | 
w iedział m ów ca.

P o  przem ów ieniu , p rzed sta ­
w ic ie l C entr. Urz. Szkoln. 
Zaw . ob. Setkow icz w ręczył 
klucze d y rek to row i O środka.

D elegacje m łodzieży z fa ­
b ry k  w łókienniczych z T om a­
szow a M azow ieckiego, Je le ­
n ie j G óry i  O tm uchow a, k tó ­
re  p rzybyły  na  uroczystość, 
p rzekazały  uczniom  gorące 
życzenia od robotników .

Po części o fic ja lnej ucznio­
w ie tech n ik u m  w ystąp ili z 
recy tac jam i, p ieśn iam i i ta ń -  

A dam  G aw lik.

T ea try
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n i e c z y a .  

n a .
K A M E R A L N Y , g o d z  19 — „ O b c y  

c ie ń " .
M Ł O D E G O  W ID Z A , g o d z . 17,W -*  

„ J a  c h c ę  d o  d o m u " .

Wystawy
O .R .Z .Z . — „ K s ią ż k a  r a d z ie c k a  

1 w y d a w n ic tw a  r o s y j s k ie ' ' .  
B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  

„ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u m e n ­
c ie " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — 
„ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u m e n ­
c ie " .

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — i )  T e c h ­
n i k i  g r a f ic z n e ,  2) C e r a m ik a  a r ­
ty s ty c z n a .

P .  T . F ., u l .  S ta l i n g r a d z k a  26 
„ F o to g r a f ik a  c z e c h o s ło w a c k a " .

R e p e r tu a r  kau
„ Ś L Ą S K "  — „ M ia s to  n i e u j a r z m io -  

n e "  (p o lsk i) ,  g o d z . 16,30, 18,30 1 
20,30.

„ P R Z O D O W N IK "  -  „ M ia s to  n i ą -  
u j a r z m io n e "  (p o lsk i) ,  g o d z . 15,45, 
18 1 20,15.

„ S C A L A "  — „ Ś m ia l i  l u d z ie "  ( ra ­
d z ie c k i) ,  g o d z . 16, 18 1 20. 

„W A R S Z A W A "  — „ K a r ie r a "  
(czes .), g o d z . 15,45, 18, 20,15. 

„ P O L O N IA "  — „ P r o m ie n ie "  (w ęg .), 
g o d z . 16, 18,15 i 20,30.

„ P I O N IE R "  — „ Z w a r io w a n e  lo t ­
n i s k o "  ( ra d z .) ,  g o d z . 15 i  17. P r o ­
g r a m  a k tu a ln o ś c i ,  g o d z . 19, 20 
i  21.

„ T Ę C Z A "  — „ M a a r e t"  (fin .) , g o d z .
16, 18 i  20.

„ F A M A "  — „ S t ie p a n  R az in '*  
( ra d z .) .  C z y n n e :  c z w a r te k  i  p i ą ­
t e k  g o d z . 20, s o b o ta  g o d z . 18 I 
20, n ie d z ie la  g o d z . 15,30, 17,45 i  20. 

„R O B O T N IK "  — „ C ó r k a  m a r y n a ­
r z a "  ( ra d z .) .  C z y n n e :  w  c z w a r ­
t e k  g o d z . 17 1 19. p i ą t e k  g o d z . 19. 
s o b o ta  g o d z . 17 i 19, n ie d z ie la  
g o d z . 14,30, 17 i  19.

F O T O P L A S T IK O N  -  „ J a m a ik a " ,  
o t w a r t y  o d  g o d z . 9—21.

0
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o t w a r ­

t y  o d  g o d z . 9—19.

[Mocne d y żury  a p t e k
„ P ia s to w s k a " ,  u l .  N o w o w ie js k a  25 
„ S ta r a  A p te k a " ,  u l .  K u r z y  T a r g  4 
P o d  „ Ł a b ę d z ie m " ,  u l .  P u ł a s k i e ­

go  16.
A p te k a  S p o łe c z n a  n r  199, u l .  P a r ­

ty z a n tó w  25.
O S T R E  D Y Ż U R Y  P O G O T O W IA : 

S z p i ta l  K l in ic z n y  n r  5 (o d d z . 
c h ir .  i  w e w n .) ,  K l in ik a  P e d i a t r .

Ubrania
-* 1 -  SLuo spotsow zisnowycsi
<iftloda i Żucia«  nr 36

5 D Z IE J?  C IĄ G N IE N IA  I I  K L A S Y

G łó w n a  w y g r a n a  90.000 z ł  p a d ła  
n a  N r  127693 w  W a łb rz y c h u .

G łó w n e  w y g r a n e  d n ia  30.000 z ł 
p a d ły  n a  N r  C$607 w  K a to w ic a c h ,  
N r  127679 w  S z c z e c in ie .

W y g ra n e  p o  15.000 z ł  p a d ły  n a  
N r  7031, 93323, 102952.

W y g ra n e  p o  6.000 z ł  p a d ły  n a  
N r  19373, 46160, 80348, 92835.

W y g ra n e  p o  3.000 z ł  p a d ły  n a  
N r  725, 3915, 4538, 16512, 20677, 20901 
23184, 24703, 27067, 29711, 30217, 32907
34710, 40668, 52471, 53323, 58628, 70516
70750, 72302, 72988, 73509, 76546, 81843
86245, 89560, 95770, 1040G4, 10887G,
111391, 114135. 115297, 119007, 127907.

W y g ra n e  p o  1.200 z ł  p a d ły  n a  
N r  1970, 14528, 19454, 20968, 24049, 
24209, 25022, 28441, 28676, 32996, 35184
40555, 40755, 43170, 49974, 60465, 50767
51237, 53136, 55942, 59144, 59470, 60139
60938, 64644, 65918, 67382, 68952, 74600

Do Czytelników prasy radzieckiej
B iu ro  Z a g r a n ic z n e  P .P .K . „R u ch * *  w  W a rs z a w ie ,  P la c  T rz e c h  

K rz y ż y  16 z a w ia d a m ia ,  ż e  z o s t a ł j  z a k o ń c z o n e  p r z y jm o w a n ie  
z a m ó w ie ń  n a  D z ie n n ik i  1 C z a s  o p is m a  R a d z ie c k ie  n a  I - s z y  k w a r ­
ta ł  1951 r .  J e d n o c z e ś n ie  n a d m  ie n ia m y , ż e  w  d a ls z y m  c ią g u  
w s z y s tk ie  p la c ó w k i  P .P .K . f, R u c h “  A g e n c je  i U rz ę d y  p o c z to w e , 
o d d z ia ły  m ię d z y n a ro d o w e g o  K lu b u  P r a s y  i K s ią ż k i  o r a t  K s ię ­
g a rn ie  D o m u  K s ią ż k i ,  p r z y j m u j ą  z g ło s z e n ia  n a  p r e n u m e r a t ę  
cz aso p ism  R a d z ie c k ic h  n a  2*gi k w a r ta ł  i d a ls z e  k w a r ta ł . /  1951 r .

K-3748

77292, 83723, 9C799, 91106, 95832,
102967, 104162, 109747, 114646, 116264, 
121107, 125468.

P r e m ie  p o  9.000 z ł  p a d ły  n a  
N r  56977, 85705, 86213.

W y g ra n e  p o  480 z ł  p a d ły  n a  
N r  87, 2184, 2426, 4147, 6028, 6036, 
7786, 9057, 10746, 11155, 12899, 15747, 
17771, 21730, 21742, 23998, 24017, 24464
26252, 28673, 29049, 29749, 32015, 34917
36437, 36936, 38729, 41119, 41812, 40122
43208, 48241, 49325, 50274, 51385, 51607
54449, 55140, 55264, 56226, 57241, 57674
58611, 58833, 61323, 61970, 63753, 63977
64124, 64702, 64823, 65888, 66042, 63468
70920, 71108, 718C4, 72767, 74699, 75688
79303, 81183, 81382, 81614, 822C2, 32316
83584, 87027, 87517, 87741, 88306, 88983
90482, 91636, 92326, 93367, 98621, 99068
99541, 99871, 100152, 100682, 104743, 
109008, 109322, 110295, 112157, 114094, 
114452, 115738, 119755, 122195, 122927, 
127202, 129815.

K a ż d y  n i e  w y  lo s o w a n y  w  c ią g ­
n i e n iu  I I  k l a s y  n u m e r  lo su ,  k o ń ­
c z ą c y  s ię  n a  c y f r ę  2 lu b  7, o -
t r z y m u je  s e r y j n ą  w y g r a n ą  w  w y  
so k o ś c i  60 z ł. N u m e r  k o ń c z ą c y  
s ię  c y f r ą  2 lu b  7, w y lo s o w a n y
ju ż  w  c ią g n ie n iu  I I  k l a s y  j a k ą ­
k o lw ie k  w y g r a n ą ,  w y g r a n e j  s e ry j  
n e j  rL‘e  o t r z y m u je ;  w y g r a n ą  tę  
o t r z y m u je  n a s tę p n y  n ie w y  lo so ­
w a n y  je s z e ź e  w y ż s z y  n u m e r  lo ­
su .

ssmems

W/254

OGŁOSZEIM DHOBKE |

S K R A D Z IO N O  p o k w i to w a  
n i e  z ło ż e n ia  n a  m a te r i a ł  
d o  M & D  N r  2904, 2905, 
2906. 7525

U N IE W A Ż N IA M  z a g u b io ­
n y  i n d e k s  N r  £481 w y d a ­
n y  n a  n a z w is k o  M u s k a ła  
W ie s ła w  . 7528

LOKALE

S P O K O JN Y  s tu d e n t  p o sz u  
k u j e  p o k o ju .  Z g ło s z e n ia  
p o d  „ S p o k o jn y * 4. 7491

S A M O T N A  k r a w c o w a  p o ­
s z u k u je  p o k o ju  s u b lo k a ­
to rs k ie g o .  Z g ło s z e n ia  ,,S ło  
w o  P o ls k ie "  „ P rac u ją ca * * .

7522

■  R z e m ie ś ln ic y  p o w in n i  p a ­
m ię t a ć  o  w y k u p ie n iu  k a r t y  r e ­
j e s t r a c y j n e j  n a  r o k  1951.

HANDLOWE

KUPIĘ łóżeczko dziecin­
ne. Zgłoszenia „Słowo" 
pod „łóżeczko". 7520
PIANINO dobrej m arki 
sprzedam, Oporów, Mo­
dzelewskiego 45. 7529

ZGUBY

ZGUBIONO odcinek za­
m eldowania wyd. przez 
gm. Bielice na nazwisko 
G rudziński Mieczysław.

P  3137

UNIEWAŻNIAM odcinek 
stałego zam ieszkania — 
Świeradów Zdrój Kowa­
lewski Edward, Prez. Bie 
ru ta  12. p  3104

UNIEWAŻNIAM zgubio­
n y  odcinek zam eldowania 
Jędrzejczyk Lucyna i le­
gitym ację Związku Zawo 
dowego Górników, Kuli- 
gowski Zygm unt. K 3827

UNIEWAŻNIAM skradzio 
ną książeczkę wojskową 
nie znając num eru  oraz 
przepustkę wojskową P a­
lej Franciszek. P  3133

ZGUBIONO: książeczką
wojskową RKU Wrocław, 
prawo Jazdy, świadectwo 
szkolne, odcinek zameldo 
wania M łodnicki S tani­
sław. 7532

UNIEWAŻNIAM indeksy: 
Nr 214 i 179. Wołoszyn 
Zbigniew i  Piotrow ski 
Lucjan. 7530

ZGUBIONO orzeczenie n r 
2997 wyd. P.U.R. W rocław 
na nazwisko Stefaniak 
Irena. 7518

ZGUBIONO legitym ację 
służbową, b ilet roczny i 
ka rtę  m undurow ą Z.K.M. 
Wrocław, zaświadczenie 
SP. Jam borski Bogusław.

7519

ZGUBIONO m etrykę u ro­
dzenia, odcinek zam eldo­
wania, S tatkiew icz Alaria.

7523

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n e  o d c in k i  z a m e ld o w a n ia  
J a n in a  S t r y c h a r s k a ,  F r a n  
C iszek  K ro g u ls k i ,  J a n in a  
Z y d k o w a . K  3828

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania, zaświadcze­
n ie Komisji W ojskowej 
w ydane przez RKU Boch­
nia na nazwisko Łękawa 
Kazimierz. 7533

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  W 
S o s n o w c u  n a  p o d o b n e  w e  
W ro c ła w iu  e w e n tu a ln i e  
in n e  p r o p o z y c je .  Z g ło s z e ­
n ie  „ S ło w o  Polskie** p o d  
„7524“ . 7524

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  s u b ­
lo k a to r s k ie g o  b l is k o  t r a m  
w a ju  l u b  c e n t r u m  — s a ­
m o tn y  b e z  ro d z in y .  Z g ło ­
s z e n ia  p o d  „sędzia**. 7527

LEKARSKIE

Dr Sass FRYDERYK cho­
roby w ew nętrzne i dzieci 
Wrocław, ul. U kryta 16 
(boczna Sienkiewicza) go­
dziny przyjęć 16—18. 7521

A.KOJTIAIET/A

Tłum aczyła Zofia Łapicka 117
Ł ogunow  trzy m ał go za  ram io n a , drżące  jeszcze ze zm ę­

t n i a  i podn iecen ia  nerw ow ego, i zw raca jąc  się do innych  
Sości, g ó rn ików  i m a jstró w , p rzem ów ił:

— K o p aln ian e  p race  przygotow aw cze w ypełn ione  zostały  
przez w as rów nież  p rzed term inow o . T eraz  nasza  ko p a ln ia  je s t 
Przodująca. Z nów  je s t  na  p ierw szym  m iejscu . N ie m a co u d a ­
wać sk rom nych : je s t się  czym  pochw alić. N ie trzeb a  ty lko  
lwalniać tem p a . N iech  k ażdy  uw aża sw ój odcinek  p racy  za 
Pole b itw y. G orąca  p ra c a  rozpala  se rce  lep ie j n iż n a jp ię k n ie j­
sza pieśń. T en, k to  zw yciężył, wie...

— W iem y! — po tw ierdził P ia tiw o łos p a trząc  na  sek re ta rza  
Mrtyjnej o rgan izac ji M a rtiem ian o w a i Olgę, k tó ra  przyszła

uroczystość ja k o  p raco w n ik  red ak c ji. — B udu jem y  soc ja- 
"zm i rośn iem y przy  te j p racy . Ż y jem y  w spaniale . M a te ria l-

też. J a  na  p rzy k ład  zarab iam  te ra z  co n a jm n ie j sześć ty -  
"Wy m iesięcznie — w eso ły  uśm iech  za ja śn ia ł n a  jego tw arzy  
* W ystającymi kośćm i policzkow ym i i u k aza ł szczerbę w  s il-  
“ych zębach — niczego sobie n ie  odm aw iam ... 
i — A  dlaczego zębów  sobie n ie  w praw isz?  — zap y ta ł e lek ­
tromonter, k tó ry  s ta ł obok, trz y m a ją c  lam pę i k łęb ek  d ru tu .

— W praw ię  sobie zęby! Zdążę, to  n ie  je s t  n a jw ażn ie jsze  
. odpow iedział pow ażnie P iatiw ołos. — Idzie  o ska lę  ogólną. 
Byliśmy n ied aw n o  w  U kam czan ie  n a  zjeździe p rzodow ników  
pacy. P rz y jech a łem  do ho te lu , n u m e r  p rzygotow any , w szystko  
™ należy, a  pośc ie l —  zm ięta . Z aw oła łem  n u m erow ą, p o w ia -

dam  je j, o co idzie: d aw aj in n ą  b ieliznę pościelow ą. „Nie m a I 
in n e j"  —  pow iada. W ziąłem  n a tu ra ln ie  n a  am bit. D laczego t a ­
k ie  odnoszenie się do m nie? Je s te m  P iatiw ołos! „B ądź sobie 
n a w e t — pow iada — Szestiw ołos, n ie  m a te ra z  bielizny". — | 
No tak , w as to  baw i... — g ó rn ik  poczekał, aż zeb ran i u sp o - j 
k o ją  się. — J a  się też  w tedy  uśm iałem . N ie d latego, że m o je  ; 
w y m agan ia  s ta ły  się m in iste ria ln e . P rzecież do chw ili p rzy - i 
jazd u  do K am ienuszk i, n igdy n ie  spa łem  n a  prześc ie rad le . '• 
A  m ój ojciec, g ó rn ik -w ęg larz , p rzed  rew o lu c ją  n ie  nosił n aw e t 
spodnie j b ielizny. Oto je s t ska la  poziom ów  życiow ych. W szyst- ! 
ko przez nasz  w yzw olony tru d . Je ś li m yśleć n a  m odłę za g ra -  ! 
n iczną, to  m oże b ra k  jeszcze u  n as czegoś w  zak res ie  k o m -! 
fo rtu , a le  u n as przecież n ie  m ilion, lecz dw ieście m ilionów  | 
zaczęło używ ać p rześc ieradeł. M oże m ów ię n ie  n a  tem a t?  — 
spostrzegł się P ia tiw o ło s i zw rócił się do Ł ogunow a, k tó ry  s łu -  

j ch a ł z dobrym  i pow ażnym  uśm iechem .
A ni Łogunow , an i M artiem ian o w  n ie  s ta ra li  się n a  ogól- 

' nych zebran iach  w y tw arzać  surow ego, o fic ja lnego  n as tro ju , 
j K ażdy  p rzem aw iał tak , ja k  u m ia ł; d latego  też  śm iech, dow cip  

i szczera, p rzy jac ie lska  k ry ty k a  ożyw iała  w szystk ie  posiedze­
n ia . Ł ogunow  i te ra z  zaprzeczył wesoło:

— Co się m ów i szczerze, to  zaw sze je s t  n a  tem at.
57 r ; '

—  No w idzicie go! — rzek ł M a rtiem ian o w  z ap ro b a tą , od- 
p ro w ad za jąc  O lgę do w indy . —  T en  człow iek  osiągnął p e łn ię .! 
M ogę m u, jak o  m a js te r , pow ierzyć k ażd ą  sztolnię. N ie zaw ie­
dzie n a  pew no. S tąd  w szystk ie  zalety . Jednego  n ie  m oże 
w  sobie przem óc: lu b i podokuczać, p o żartow ać sobie. T eraz , 
gdy w stą p ił do p a rtii, m a  ju ż  tro ch ę  w ięcej poczucia odpo­
w iedzialności. A  dzisia j też  w ym yślił: goście przyszli n a  u ro ­
czystość, a  on gada  o p rześc ie rad łach . M yślałem , że w ygłosi 
ro zsądne przem ów ienie.

— A le dobrze Wyszło —  pow iedzia ła  pow ażnie O lga. — 
Za ż a rte m  k ry ło  się dużo sensu . . .Taki człow iek  n ie  z w o ln i , 
n a tu ra ln ie  tem p a  p racy .

— N ie zw olni — odpow iedział M artiem ianow  z p rzekona­
niem . In n i też n ie. L udzie  z naszego ko lek ty w u  ściśle i se r­
decznie z sobą żyją.

G dy O lga w yszła z kopaln i, m u sia ła  zm rużyć oczy: ta k  
ja sn y  by ł dzień  n a  b ia łe j, p o k ry te j śn ieg iem  ziem i. Po dużych  
opadach  śnieżnych znów  u s ta lił się w ie lk i m róz 1 znów  tęcza 
zorzy po la rn e j o pasyw ała  słońce. O lga b ieg iem  p raw ie  szła 
po ub ite j drodze, p rzy k ład a jąc  do tw a rz y  ręce  w  fu trzan y c h  
rękaw iczkach . Z w oln iła  k ro k u  dopiero  obok budynków  fa b ry k i 
f lo tacy jnej. M usiała  odw iedzić rów nież fabrykę. Ju ż  k ilk a  razy  
odk ład a ła  z d n ia  n a  dzień tę  w izytę, opanow ana d z ia n y m  s tra ­
chem  przed o sta tn im  d ecydu jącym  k rok iem .

O d czasu jego o sta tn ich  odw iedzin  w  szp ita lu  sto su n k i 
m iędzy O lgą a  T aw row em  n ie  u legły żadnej zm ianie. A le 
w  se rcu  Olgi d o jrzew ało  uczucie. J a k  gdyby jeszcze raz  k o n ­
tro lo w ała  sam a siebie.

T aw row  by ł za ję ty . B yli ta m  w  b iu rze  jacy ś ludzie, a  O lgę 
opanow ało  zupełn ie  n ie  w  po rę  ta k ie  w zburzenie, że zm ieszała 
się do reszty.

„T rzeba by ło  p rzed tem  spo tkać się w  dom u lu b  porozm a­
w iać  choćby przez te lefon" — pom yślała  p okonu jąc  z tru d em  
odległość, k tó ra  dzieliła  ją  od T aw row a.

In ży n ie r  siedział n ieruchom o, p a trząc  n a  Olgę. Z apom nia ł 
zupełn ie  o ludziach , k tó rzy  by li obok. Jego  tw arz , zw rócona 
w  s tro n ę  w chodzącej, w yrażała  najw yższe nap ięc ie  i pok ry w ała  
się tru p ią  bladością . W ydaw ało  się, że za chw ilę  krzyknie.

— P rzy sz łam  — odezw ała się O lga — przy sła ła  m nie gazeta  
obw odow a. — S po jrza ła  n a  ludzi, k tó rzy  sta li obok, p rzyw i­
ta ła  się lek k im  sk in ien iem  głow y i znów  zatrzy m ała  pow ażny, 
bez uśm iechu  w zrok n a  T aw row ie . — M am  n ap isać  o tyra* 
w  ja k i  sposób podw yższyliście p ro d u k cy jn e  m ożliw ości fabryki* 
p rzecież ko p a ln ia  pow iększy te ra z  w y d a tn ie  w ydobycie ruay«» 
M uszę obejrzeć  fa b ry k ę  i zaznajom ić się z ca łą  re k o n s tru k ­
cją... z now ym i m aszynam i... .

(C iąg da lszy  n a ttą p f/ .

iBT-250

■ Studenę zakwalifikowani 
na Studenckie w W m o w e ,  
powinni odebrać skierow ania V  
wojewódzkim oddziale TPMSW 
(Plac Uniw ersytecki 1) w godzi­
nach od 13 do 13. Skierowania 
odebrać trzeba dziś lub jutro.

OBW IESZCZENIA
E k spozy tu ra  Rejonow a C e n tra li H andlow ej 
P rzem yślu  Chem icznego zaw iadam ia  sw oich 
odbiorców , że podległe je j  h u rto w n ie  w e W ro 
ciaw iu , W ałbrzychu , Je len ie j G órze i Legnicy 
w strzy m ają  w yd aw an ie  tow arów  w dn iach  
23, 29 i 30 g ru d n ia  1950 r . w  zw iązku z re ­
m an en tem  rocznym .

K-3823 D y r e k c j a

M iejsk i H an d e l D etaliczny a rt. spoż. przem ysł, 
zakup i n a ty c h m ia s t k ażd ą  ilość sło i do cu k ie r­
ków  i innych  p roduk tów . Zgłoszenia prosim y 
k ierow ać do D yrekcji M H D  w  Legnicy, u!. 

"Lubeckiego n r  2. Teł. n r  968. K-3843
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N ie należy 

w prow adzać  w błąd 
publiczności!

N a  a fiszach  roztuieszonych  
V) m iejscach pub licznych  czy ta  
l iśm y  o m a ją cym  się odbyć w  
niedzielę o godzinie 11-ej m e­
czu  ■pięściarskim pom iędzy S p ó j  
n ią  Ziębice i  w rocław skim  0 -  
gniw em . N a  te j  podstauńe ju ż  
od godziny 10,30 pod H a lą  gro  
m adziły  się tłu m y  kibiców, k tó  
r z y  p rzy jech a li oglądać mecz.

N ie s te ty  zas ta li oni w ejście  
do H a li zam kn ię te . Dopiero go 
Sjjodarz w rocław skiego O ZB  
w y ja śn ił zgrom adzonym , że 
m ecz, k tó ry  m ia ł się odbyć we 
iW rocław iu zosta ł przeniesiony  
do Ziębic. J a k  się okazało w p ły  
n ę ły  na  tę zm ianę w idoki w ięk  
ezego dochodu.

Z ga d za m y się z tym , że brak  
dobrych  im prez sportow ych na  
p ro w in c ji p rzyciąga  w iększe  
t łu m y  w idzów , a co za ty m  i- 
iAzie u zy sk u je  się w iększą  kasę.

D ziw i nas ty lko  jedno, że je -  
i e l i  O gniw o nie m iało zam iaru  
organizow ać spo tkan ia  we W ro  
cław iu , to dlaczego u kaza ły  się  
7ia mieście a fisze  w prow adza­
ją ce  w  błąd m iłośników  boksu.

W  w y p a d ku  naw et zm ia n y  
d e c y z ji  10 późnym  term inie , 
m ożna  było zaw iadom ić o ty m  
prasę , k tó ra  z  kolei p o m a d o , 
m iła b y  w rocław ską publiczność.

Podobne postępow anie zrazić  
m oże jedyn ie  m iłośników  spor­
tu ,  a w  dodatku  poderwać do­
b rą  opinię, jakOt cieszyło się do 
tych cza s Ogniwo. (H en )

Słowo
G w a r d i a  wchodzi do ligi jako pierwsza

Pojedynek Kiim ecki-Stec najpiękniejszą w alką dnia

OWKS Lubili przegrywa 1:14
D o b r e  p r z y g o t o w a n ie  g w a r d z is tó w

W  osta tn im  spo tkan iu  o wej 
ście do I I  lig i bokserskiej w ro 
cław ska G w ard ia  pokonała wy 
soko najpow ażniejszego p rze­
ciw nika O W K S Lublin w sto­
sunku  14:2.

Spotkanie to , . k tó re  było r a ­
czej tylko fo rm alnością, gdyż 
obaj w czorajsi przeciw nicy mia 
li  i  ta k  ju ż  zapew nione wejście 
do lig i, sta ło  n a  niespodziew a­
nie niskim  poziomie.

N a  tle  św ietnie p rzygotow a­
nych gw ardzistów  ta k  pod 
w zględem  technicznym , ja k  i 
kondycyjnym , wojskow i w ypa­
dli bardzo  blado.

K ukier, k tó ry  przypuszczal­
n ie  byłby godnym  przeciw ni­
kiem  rep re zen tan ta  Polski i m i 
s trz a  E u ro p y  K asperczaka , nie 
m ógł s ta n ąć  w  rin g u  z powo­
du niedopuszczenia do w alki 
przez lekarza.

Spodziewaliśm y się efektow -

IV! im o porażki z Bud. W arszaw a

zapaśnicy Stali-Pafaw ag
u t r z y m a l i  s i ę  w l id z e

N iedzielne ro zg ry w k i J,igi 
zapaśn iczej upłynęły  pod zna­
k iem  zaciętych  w alk.

P ozosta łe do rozeg ran ia  spot 
k a n ie  pom iędzy G órn ik iem  
M ysłow ice i G w ard ią  Łódź, 
zadecydu je  w yłącznie o ty tu ­
le  m istrzow skim .

Po zw ycięstw ie gw ardzistów  
z Łodzi nad  k rakow sk im  W łók 
riarzeh-. w  etos. 7:1 łnHzianie 
n aw iąza li k o n tak t z czołów ką 
i  teoretyczn ie  m a ja  szanse na  
ty tu ł  w icem istrzow ski.

W łókniarz  K rak ó w  w raz  z 
d ru ży n ą  bydgoskiej G w ard ii 
opuszca szeregi ligi. N a jw ięk ­
szą n iespodzianka niedzieli 
b y ł rem is poznańskiego K ole­
ja rz a  z siln ą  d ru ży n ą  S ta li z 
N ow ego Bytom ia.

Z ap aśn icy  S taJi-P afaw ag  ro ­
zeg ra li sw e o sta tn ie  sp o tk a n ia  
z  w arszaw sk im i B u d o w la n y ­
m i, u legając  im  n ieznaczn ie  w  
s to su n k u  3:5. M im o porażk i 
.w rocław ian ie  zap ew n ili sobie 
d a lszy  pobyt w  lidze.

W ynik i m eczu  w ro c ław sk ie ­
go (na p ie rw szy m  m iejscu  go­
śc ie:

W  w adze m uszej R ok ita  w y 
g ra ł  n a  p u n k ty  z W esołow ­
sk im .

W  kogucie j Ś m u l położył w  
i? m inucie  n a  ło p a tk i W oźnia­
k a .

W  p iórkow ej M akow ski w y 
g ra ł  z K oniecznym .

W  lek k ie j W iciak  pokonał 
M ajew icza .

W  p ó łśred n ie j S aw k a  u leg ł 
K ry sm a lsk ie m u  III.

W  śred n ie j R a d a  położył w  
11 m inucie  n a  ło p a tk i K ry s -  
rna lsk iego  IV.

W  półciężkiej S y reck i u leg ł 
B arłogow i.

W  w adze ciężk iej M ichalsk i 
.W ypunktow ał K ołate .

P o  n iedzie lnych  sp o tk an iach  
ta b e lk a  lig i p rzed staw ia  się 
n as tępu jąco :
S ta l N . B ytom  14 21 69:43
G órn ik  M ysłow . 12 19 59:37
G w ard ia  Łódź 13 18 67:37
K ole jarz  P o zn ań  14 16 61:51
B udow lan i W -w a 14 14 60:52
S ta l W rocław  14 11 56:56
W łókn. Krakósp. J i  1? 54:58
G r-a rd ia  B ydg. 13 0 6:98

(Bil).

ne j w alk i po n iedaw nym  re p re  
zentancie —  M atlochu. N ieste­
ty  w ojskow y, m imo obozu k a ­
d ry  i osta tn iego  zw ycięstw a 
n ad  Czechosłowakiem Z ach arą  
n ie p rzedstaw ił się z dodatn iej 
strony . B ył bardzo powolny, *a 
ak c ji jego  nie cechowało p rze­
m yślenie.

Z zespołu gości n a  w yróżnię 
n ie zasłu g u je  jedyn ie ciężki 
S tec, k tó ry  wspólnie z gw ardzi 
s tą  K lim eckim  dali pckaz bok­
su n a  dobrym  poziomie. J e s t  to  
tym bardzie j godne podkreśle­
n ia , poniew aż w ag i ciężkie są 
s ta łą  bolączką naszego p ięśc iar 
stw a .

Tym  razem  jed n ak  ak to rzy  
o s ta tn ie j w alk i dn ia  ^zasługu ją  
n a  uznanie.

W alkę ich cechow ała szyb­
kość i co n ajw ażn ie jsze  m yśl. 
W y g ra ł Stec... dzięki młodości. 
G w ard z ista  K lim ecki w zupeł­
ności zadow olił i  m ożem y śm ia  
ło stw ierdzić , że zn a jd u je  się 
w  dobrej fo rm ie.

Z re sz ty  gw ardzistów  w yróż 
n il się K aflow ski, dzięki precy  
zyjności. S łabo ty m  razem  w y­
p ad ł re p re z e n ta n t Polski S a­
dowski, k tó ry  mimo, że w alkę 
w y g ra ł n ie sp raw ił w rażen ia  
„pełn i fo rm y ".

W Y N IK I T E C H N IC Z N E :
W  w adze m uszej K asperczak  

o trzym uje  p u n k ty  w. o. z po­
w odu n ie  dopuszczenia K u k ie ra  
do w alki.

W  koguciej Zw ierzchleński 
u legł K argolow i. G w ardzista  
był przez trz y  s ta rc ia  w  a tak u  
i nad a ł s ty l walce.

W  piórkow ej M atloch m u-

P ż łk a T łk a  i J .  A t a j t o a t n ł a  ro ? q ? Y « !t j

Górnik Wałbrzych nrstrzem I grupy
R o z g ry w k i  p i łk a r s k i e j  k l a s y  A  

d o b ie g ły  w r e s z c ie  d o  k o ń c a .
O s ta tn i  m e c z , r o z e g r a n y  w  W a ł­

b r z y c h u ,  p r z y n ió s ł  w y s o k ie  z w y ­
c ię s tw o  G ó r n ik o w i  w  s to s u n k u  
16:0 P o  ty m  z w y c ię s tw ie  w a łb r z y -  
s z a n ie  u p la s o w a l i  s ię  n a  p i e r w ­
s z y m  m ie j s c u  w  s w o je j  g r u p ie ,  
w y p r z e d z a ją c  n a jg r o ź n ie j s z e g o  r y ­
w a la  — O g n iw o  W ro c ła w .

F o r m a  o b e c n e g o  l e a d e r a  b y ł a  
w  t y m  s e z o n ie  b a r d z o  r ó w n a .  G ó r  
n i c y  w  k a ż d y m  m e c z u  (za  w y ­
j ą t k i e m  s p o tk a n ia  z  i m ie n n ik i e m  
z  B ia łe g o  K a m ie n ia )  b y l i  s t r o n ą  
z d e c y d o w a n ie  p r z e w a ż a ją c ą ,  n i e  
w y k a z u ją c  r z u c a ją c e g o  s ię  w  o c z y  
s p a d k u  p o z io m u , J a k  t o  m ia ło  
m ie j s c e  u  i n n y c h  d r u ż y n ) .

O g n iw o , o k u p u j ą c e  d r u g ą  p o ­
z y c ję  w  t a b e l i ,  w  t e j  r u n d z i e  r ó w ­
n ie ż  n i e  w y k a z y w a ło  „ s k o k ó w "  
f o r m y ,  j a k  w  s e z o n ie  u b ie g ły m .  
J e d y n y  s ła b y  m e c z ,  r o z e g r a n y  w  
W a łb r z y c h u  z  G ó r n ik ie m ,  k o s z to ­
w a ł  w r o c ła w ia n  u t r a t ę  d w ó c h  c e n  
n y c h  p u n k tó w .

Z n a j d u ją c a  s ię  n a  trz e c d m  m ie j ­
s c u  G w a rd ia ,  w  p o r ó w n a n iu  z  r o ­
k i e m  u b ie g ły m ,  z n a c z n ie  p o d c ią g ­
n ę ł a  s w o ją  f o rm ę .  G w a rd z iś c i  w  
t y m  s e z o n ie  s o l id n ie  w z ię l i  s i ę  w  
,,g a r ś ć "  i  b y l i  z e s p o łe m  g r o ź n y m  
d la  n a j l e p s z y c h  n a s z y c h  j e d e n a ­
s te k .

Nowy „rekord-* w ałbrzyszan

Górnik -  Spójnia Bielawa 16:8
Popisowa gra  ofensywy „Zielonych"

O sta tn ie  sp o tk a n ie  z cyk lu  
ro zg ry w e k  o m istrzostw o  p ił­
k a rsk ie j k lasy  A  ro zeg ran e  w 
W a łb rz y c h u  przyn iosło  m ie j­
scow em u G órn ikow i w ysokie 
zw ycięstw o  n a d  S p ó jn ią  z B ie 
la w y . G órn icy  jeszcze raz  
^potw ierdzili sw o ją  d o b rą  fo r­
m ę  (m im o kończącego się se ­
zonu) i sw oich  w czorajszych  
p rzec iw n ik ó w  rozgrom ili w  
sposób b ardzo  p rz e k o n y w u ją ­
cy . W ynik  16:0. sam  m ów i za 
sieb ie  i n ie  w ym aga żadnych  
ko m en tarzy .

J a k  w y n i k a  z e  s t a t y s t y k i  M ię ­
d z y n a r o d o w e j  F e d e r a c j i  T e n is a  
S to ło w e g o ,  n a jw ię k s z ą  ilo ść  z r z e ­
s z o n y c h  p ln g -p o n g is tó w  p o s ia d a  
A n g l ia  — 115.000 o só b , a  n a s tę p ­
n i e :  W ę g r y  32 t y s . ,  S z w e c ja  25 t y ­
s ię c y ,  F r a n c ja  24 t y s . ,  C S R  15 t y s .  
a m d l ę  11 ty s .

I lo ś ć  p in g - p o n g l s tó w  w  P o ls c e  
K a r e js t r o w a n y c h  w  M ię d z y n a r o d o ­
w e j  F e d e r a c j i  w y r a t a  s ię  c y fr ą  
n tys. o só b .

■ Sam o sp o tk a n ie  by ło  m ało 
in te re su ją c e  i p rzypom inało  
raczej tren in g o w ą  g rę  n a  je d ­
n ą  b ram k ę . A ta k  górn ików , 
k tó ry  w  p ierw szych  se k u n ­
dach  p rz e ją ł in ic ja ty w ę, do 
kończącego sp o tk a n ie  gw iźd- 
k a  n ie  schodził z połow y b ie- 
law ian . D obrze dysponow ana 
p ią tk a  o fensyw na w  p rzeciągu  
o s ta tn ich  2 tygodn i no raz  d ru  
g i zdo ła ła  strze lić  n ie sp o ty k a ­
n ą  n a  n aszych  b o iskach  ilość 
b ram ek .

N ap as tn icy  G ó rn ik a  s trz e ­
la li z k ażdej pozycji. G dyby 
n ie  dobrze dysponow any  b ram  
k a rz  gości, n a  sobięcińskim  
b o isku  p ad łb y  n a  pew no n o ­
w y  rek o rd . N ależy  tu  zazn a­
czyć, że w szy stk ie  b ram k i 
b y ły  n ie  do obrony.

Ł upem  b ram k o w y m  podzie 
liii się P o łed n ik  (7), P a lu sz ek  
(4), Ignaczak  (3), o raz  S y k  (2).

Sędziow ał ob. D olew ski z 
W ałbrzycha.

T e g o  co  p i s a l iś m y  o  G w a rd i i ,  a b ­
s o lu tn ie  n i e  m o ż e m y  p o w ie d z ie ć  
o  c z w a r ty m  z  k o le i  z e s p o le  g r u p y  
p ie r w s z e j  — w r o c ła w s k im  O W K S . 
W o js k o w i  m ie l i  w p r a w d z ie  k i lk a  
d o b r y c h  s p o tk a ń ,  w  k t ó r y c h  z a ­
d e m o n s t r o w a l i  g r ę  r z a d k o  o g lą d a ­
n ą  n a  n a s z y c h  b o is k a c h ,  le c z  c h i ­
m e r y c z n a  ic h  f o r m a  ( p r z e g r a n a  
w  S t r z e l in ie )  n i e  p o z w a la  n a m  n a  
w y d a n i e  k o n k r e t n i e  p o z y ty w n e j  
o c e n y .

P o z o s ta łe  d r u ż y n y  w y k a z u ją  
je s z c z e  w ie lk i e  b r a k i  t e c h n ic z n e  i  
w  te g o r o c z n y c h  r o z g r y w k a c h  n i e  
o d e g r a j ą  p o w a ż n ie j s z e j  ro l i .

T A B E L A  G R U P Y  I .
G ó r n ik  W a łb r z y c h  11 22 71:6
O g n iw o  W ro c ła w  U  20 61:6
G w a r d ia  W ro c ła w  11 16 30:14
W K S  W ro c ła w  11 12 26:20
G ó r n ik  B ia ły  K a m ie ń  11 12 22:24
K o le ja r z  W ro c ła w  11 12 32:34
W łó k n ia rz  L e g n ic a  11 9 19:28
W łó k n ia rz  G łu s z y c a  11 9 15:23
Z w ią z k o w ie c  W a łb . 11 8 25:30
U n ia  S t r z e l in  lfc 5 15:43
U n ia  Ż a r ó w  11 4 15:48
S p ó jn ia  B ie la w a  11 3 8:57

(G re k )

7:3W p ln g p o n g u
W a l b r g y c h - f e L  G ó r a

W  W a łb r z y c h u  r o z e g r a n e  z o s ta ­
ło  m ię d z y m ia s to w e  s p o tk a n ie
p in g -p o n g o w e  p o m ię d z y  r e p r e z e n ­
t a c j a m i  J e le n i e j  G ó r y  i  W a łb r z y ­
c h a ,  z a k o ń c z o n e  z w y c ię s tw e m  g o ­
s p o d a r z y  w  s to s u n k u  7:3.

M e cz  t e n  n i e  s ta ł  n a  s p o d z ie w a ­
n y m  p o z io m ie ,  a  o b a  z e s p o ły  p r z y  
p o m in a ły  r a c z e j  p r z e c i ę tn e  A - k la -  
s o w e  d r u ż y n y .

W a łb r z y s z a n ie  n a  s w o je  u s p r a ­
w ie d l iw ie n ie  m o g ą  p r z y to c z y ć
f a k t  o s ła b ie n ia  s w o je j  - r e p r e z e n ­
t a c j i  n a  s k u te k  b r a k u  d w ó c h  c z o ­
ło w y c h  z a w o d n ik ó w  — D u d k a  1 
T o m a sz e w s k ie g o .

N a j le p s z y m  z a w o d n ik ie m  d r u ż y ­
n y  g o ś c i  b y ł  B e d n a r e k ,  z d o b y w c a  
w s z y s tk ic h  3 p u n k tó w .

W y n ik i  p o s z c z e g ó ln y c h  s p o tk a ń  
p r z e d s t a w ia j ą  s ię  n a s tę p u j ą c o  (n a  
I  m ie j s c u  g o s p o d a rz e ) :

S c h u e tz e r ,  W  i m e r  — B e d n  a re k ,  
D ro z d o w s k i  2:0.

S c h u e tz e r  — K u k ła  2:0.
M a rk o w ic z  — B e d n a r e k  0:2.
S c h u e tz e r  — D ro z d o w s k i  2:0.
W im e r  — K u k ła  2:1.
M a rk o w ic z  — K u k ła  2:0.
W im e r  — D ro z d o w s k i  2:1.
S c h u e tz e r  — B e d n a r e k  0:2.
M a rk o w ic z  — D ro z d o w s k i  2:1.
W im e r  — B e d n a r e k  0:2.

S e k c ja  g im n a s ty c z n a  Z K S  O g n i 
w o  o r g a n iz u je  w  p o n ie d z ia łe k ,  t j .  
18 b m . o  g o d z . 19 -te j w  s a l i  g im ­
n a s ty c z n e j  I  G im n a z ju m  p r z y  u l. 
P o n ia to w s k ie g o ,  p o k a z o w y  t r e n i n g  
g im n a s ty c z n y ,  n a  k t ó r y  z a p ra s z a  
w s z y s tk ic h  w r o c ła w s k ic h  z w o le n ­
n ik ó w  g im n a s ty k i .

sia ł uznać wyższość dobrze w al 
czącego K aflow skiego, k tó ry  
w y g ra ł w alkę jednogłośnie, po 
trzech  s ta rc iach  przew agi.

W  lekk iej, po chaotycznej 
w alce M ak ar m im o sta łego  a ta  
ku u leg ł Sadow skiem u. T en  o-

s ta tn i  w ykazał sw ą wyższość 
w e w szystk ich  sta rc iach .

H is to r ia  w alk i w w adze pół 
średn ie j je s t  bardzo k ró tk a .

Po k ilku  p re p a ra c ja c h  Z ieliń­
ski ju ż  w p ierw szym  sta rc iu  
zosta ł znokau tow any  przez K u ­
lę.

W  w adze średn ie j po pierw-* 
szym  s ta rc iu  w yrów nanym , 
T rzęsow ski u legł K rask o w i.W ro  
cław ian in  zb iera ł p u n k ty  za  s ta  
ły  a ta k  i celne tr a f ie n ia .

W  w adze półciężkiej Golin- 
kiewicz, po o trzym aniu  w pierw  
szym s ta rc iu  k ilku  soczystych 
bomb poddał się U rbanow iczo­
wi.

W  osta tn ie j w alce dn ia by­
liśm y św iadkam i dobrego boksu 
I tym  razem  Stec m inim alnie  
pokonał Klim eckiego. Stoczona 
w alk a  m ia ła  raczej c h a r a k te r ^  
rem isow y.

Sędziow ali :w  rin g u  Gronow 
sld, n a  p u n k ty  M aciejew ski i 
K rasu sk i (W arszaw a ) oraz 
B ourek  (Ś lą sk ).

urządzeń sportowych 
z a k o ń c z o n y

17 bm. o godzinie 12HteJ 
w płynął ostatni meldunek ń 
zakończeniu' spisu urządzefi 
sportow ych na terenie Dolne* 
go Śląska.

Spis na teren ie naszego wo« 
jew ództw a byl dokonywany 
przez 31 kom isarzy oraz 23J 
kom isji lokalnych.

N ajspraw niej działała K<n 
m isja pow iatu Dzierżoniów, 
która pierw sza zakończyła; 
akcję spisow ą. N ależy tu rówj 
n ież w ym ien ić kom isje z po. 
w iatu  Jawor, W rocław, OI»« 
śnica. (Hen).

O weśścia do ligi

Zapaśnicy Włókniarza (Beg.)
ulegajq  imiennikowi z Łodzi 3 : 3

BO G U SZÓ W  (HR). R ozegra­
n y  tu  m ecz zapaśn iczy  o w e j­
ście do L igi P Z A  pom iędzy 
m iejscow ym  W łókniarzem , a 
im ien n ik iem  z Łodzi zak o ń ­
czył się zasłużonym  zw ycię­
stw em  ósem ki gości w  sto ­
su n k u  5:3.

Z apaśn icy  B oguszow a w a l­
czyli ty m  razem  poniżej sw o­
jego  no rm aln eg o  poziom u, a 
o d d an ie  2 p u n k tó w  w alk o w e­
rem  przesądziło  w y n ik  sp o t­
k a n ia  na  korzyść gości. Z d ru  
żyny gospodarzy  b ardzo  s ła ­
bo w y p ad ł ty m  razem  Z ie liń ­
sk i, k tó ry  sw oje j w alk i n ie  
w y trzy m ał kondycy jn ie .

W ynik i techn iczne  (na p ie r-  
szym  m iejscu  łodzianie):

W  m uszej B abick i w y g ra ł 
n a  p u n k ty  z W ilkiem .

W  w adze koguciej K alcz 
p rzeg ra ł w  d ru g ie i m inucie  z 
D rągiem .

K lem b erg  w  p iórkow ej zw y­
ciężył n a  p u n k ty  W adow skie­
go.

W  lek k ie j Ż u reck i p rzeg ra ł 
w  6 m inucie  do K upczaka.

W pó łśred n ie j K u b a t poko­
n a ł n a  p u n k ty  Z ielińskiego.

T a liu n  w  w adze śred n ie j u -  
leg ł n a  p u n k ty  K ozińskiem u.

W półciężkiej O lejn iczak  
zdobył p u n k ty  w alk o w erem  
n a  sk u tek  n iedow agi P a jd y .

W o sta tn ie j w adze G lińsk i 
zdobył rów nież  p u n k ty  w. o.

W alk i na  m acie  p ro w ad z ił 
b ardzo  dobrze  S zm atloch  (K a­
tow ice), p u n k to w a li R osała  
(Łódź) i  K ozińsk i (Boguszów).

A ZS  Poznań
w z yw a
do 
w spółzaw odnictw a 
w zd o b yw a n iu  SPO

Z a rz ą d  ś ro d o w isk o w y  AZS yr, 
P o z n a n iu , m a ją c  n a  uw adze ofa 
p o w ied n ie  p rzy g o to w an ie  flzycz* 
n e  m łodzieży  s tu d iu ją c e j do przy; 
sz lc j p ra c y  zaw o d o w ej, postano* 
w il w ezw ać w sz y stk ie  środowU 
sk a  A Z Ś -u w  P o lsce  do wspóN 
za w o d n ic tw a  w  zdoby w an iu  SPO* 

Ś ro d o w isk o  p o zn a ń sk ie  posta* 
n o w ilo  je szcze  w  g ru d n iu  prze* 
p ro w ad z ić  p ró b y  n a  SPO wśró{ 
w sz y stk ich  c z y n n y ch  członków? 
A Z S -u .

P ro je k t  re g u la m in u  współza* 
w o d n ic tw a  p rze s ia n y  zostanie w 
n a jb liż sz y m  czasie  do Zarządy 
G łów nego  A Z S -u  w  Warszawie*

W koszykowej k iasie  A

Ogniwa Wr. na czele tabeli
P r z e d o s t a tn i a  k o l e j k a  r o z g r y ­

w e k  k o s z y k ó w k i  u p ły n ę ł a  p o d  
z n a k ie m  w r o c ła w s k ic h  s p o tk a ń .

N ie s p o d z ia n k ą  b y ła  p o r a ż k a  k o  
s z y k a r z y  Z w ią z k o w c a  z G w a rd i i  
w  s to s u n k u  29:33 (21:13). G w a r ­
d z iś c i  z a g ra l i  b a rd z o  d o b r z e  i w  
d r u g ie j  p o ło w ie  s p o tk a n ia  g ó ro ­
w a l i  z d e c y d o w a n ie  n a d  s w y m  
W ro c ła w s k im  r y w a le m .

N a j le p s z y m  z a w o d n ik ie m  G w a r  
d i i  b y ł  K o c a n ,  z d o b y w c a  12 p u n k  
tó w . D o b rz e  z a g ra l i  D a s z k ie w ic z , 
M u s z y ń s k i  i K a c z m a re k .

W  Z w ią z k o w c u  z a w ió d ł  z u p e ł ­
n i e  a ta k .  P u n k t y  d la  p o k o n a ­
n y c h  z d o b y li :  M u s z y ń s k i  i K u r y -  
le c  p o  8, T e r le c k i  7, J a n k o w s k i  5 
i T y s z k ie w ic z  1.

W  d r u g im  s p o tk a n iu  o  m i ­
s t r z o s tw o  k l a s y  A , w r o c ła w s k ie  
O g n iw o  p o k o n a ło  d iu ż y n ę  G ó r ­
n ik a  z  W a łb r z y c h a  w  w y s o k im  
s to s u n k u  61:24 (35:7).

K o s z y k a r z e  w r o c ła w s c y  m ie l i  
z d e c y d o w a n ą  p r z e w a g ę  j e d y n i e  
w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  m e c z u .  P o  
p r z e r w ie  g ó r n ic y  z m ie n i l i  s y s te m  
g r y  i n a w ią z a l i  z u p e łn ie  l ó w n o -  
r z ę d n ą  w a lk ę .

P u n k t y  d la  O g n iw a  z d o b y li :  
W e d le r  16, R o m a n o w s k i  H . 15,

Na spalonym...

Nie wszystkim wolno wejść
na sa lę  Ośr. K. F. w bułach

W  d n iu  w c z o r a js z y m  z a n o to w a ­
l i ś m y  p r z y k r y  w y p a d e k .  P r z e d s ta ­
w ic ie l  d z ia łu  s p o r to w e g o  n a s z e j  
r e d a k c j i ,  k t ó r y  u d a ł  s ię  n a  m e c z e  
k o s z y k ó w k i  d o  O ś r o d k a  K u l tu r y  
F iz y c z n e j  n i c  z o s ta ł  w p u s z c z o n y  
n a  sa lą .

S t o ją c y  w  p r z e j ś c iu  k ie r o w n i k  
O ś r o d k a  o b . F r y s z ta k  o ś w ia d c z y ł ,  
ż e  n ie  m o ż n a  w c h o d z ić  n a  sa lą  w  
b u ta c h .  N a s tę p n ie  k a z a ł  p o c z e k a ć  
n a s z e m u  p r z e d s ta w lc ie lo u H  d o  z a ­
k o ń c z e n ia  m e c z u  p o d  d r z w ia m i ,  
m ó w ią c ,  ż e  w y n i k  b ę d z ie  m ó g ł  
d o s ta ć  o d  z a w o d n ik ó w .

N ie  d z iw i l ib y ś m y  s ię  t e m u ,  g d y ­
b y  p o d o b n e  z a r z ą d z e n ie  o b o w ią ­
z y w a ło  o d  d a w n a .  A le  p r z e c ie ż  
o d b y w a ły  s ię  m e c z e  z a r ó w n o  k o ­
s z y k ó w k i  w  A  k la s ie  i l ig o w e  j a k
i  s z e r m ie r c z e ,  n a  k tó r e  d o s ta w a li
s ię  n ie  t y l k o  p r z e d s ta w ic ie le  p r a ­
s y ,  a le  i  p u b l ic z n o ś ć .

N a le ż y  p r z y  t y m  z a z n a c z y ć ,  ż e
n a  s a li  w  c z a s ie  o d b y w a ją c e g o  s ią  
m e c z u  z n a jd o w a ło  s ią  k i l k a n a ś c ie  
o s ó b  w  o b u w iu .

J a k  w i d z im y  w ię c ,  o b . k ie r o w ­
n i k  F r y s z ta k  u w a ż a ł ,  ż e  t y l k o  
p r z e d s ta w ic ie l  r e d a k c j i  „ S ło w a  
P o ls k ie g o ” m o ż e  z a b ło c ić  sa lę . N ie  
m o g ło  b y ć  o  t y m  m o w y ,  p o n ie w a ż  
p r z e d  w e j ś c i e m  l e ż a ły  s ło m ia n e  
w y c ie r a c z k i ,  a  n a  s a li  c h o d n ik i ,  
p o  k tó r y c h  m o ż n a  b y ło  d o s ta ć  s ię  
d o  s to l ik a  s ę d z io w s k ie g o .

O b e c n ie  w e  W r o c ła w iu  p u b l ic z ­
n o ś ć  z o s ta ła  n i e  t y l k o  p o z b a w io n a  
m o ż l iw o ś c i  o g lą d a n ia  m e c z u  k o ­
s z y k ó w k i ,  a le  r ó w n ie ż  m o ż n o ś c i  
p r z e c z y ta n ia  s p r a w o z d a n ia  z  p r z e ­
b ie g u  g r y  n a  ła m a c h  m ie js c o w e j  
p r a s y  s p o r to w e j .

W y d a je  s ię  n a m  j e d n a k ,  ż e  o b .  
F r y s z t a k  o k a z a ł  s ię  w  t y m  w y ­

p a d k u  z b y t  r y g o r y s t y c z n y  i  ż e  p o ­
d o b n e  h i s to r ie  n ie  p o w tó r z ą  s ię  
w  n a s z y m  m ie ś c ie .  (H e n )

H i r n y  12, M a rk s  10, B a to r  6, Bia4 
lo r u c k l  2 o r a z  K ę p iń s k i  1. D la p l  
k o n a n y c h :  T u m iło w ic z . 11, Mać*
k o w ia k  7, W y rw a s  6 1 G łow a 2.

O s ta tn ie  s p o tk a n ie  rozegran®
z o s ta ło  p o m ię d z y  W K S -e m  a dru 
ż y n ą  w r o c ła w s k ic h  C z a rn y c h . Po 
d o g r y w c e  z w y c ię ż y l i  w o jsk o w i
21:19 (9:4). N a j le p s z y m  w  d ru ży ­
n i e  w o js k o w y c h ,  k tó rz y  w y s tą p i­
li  b e z  I s e n k l ,  b y l  n iezaw odny , 
M a je w s k 1 z d o b y w c a  12 p u n k tó w .

W J e l e n i e j  G ó rz e ,  m ie jsco w t 
B u d o w la n i  p o k o n a l i  K o le ja rza
Ś w id n ic a  w  s to s .  28:22.
O g n iw o  W ru c łaW  8 1 417:229
W K S  W ro c ła w  8 7 3C8:21l
B u d o w la n i  J .  G . 7 5 231:191
K o le ja r z  S w id n .  8 5 286:27#
Z w ią z k o w ie c  W r.  7 4 256:299
C z a rn i  W r. 8 3 245:318
G w a r d ia  W r.  8 3 248:3311
G ó r n ik  W a łb . 8 2 211:32*
A Z S  I  b  W r. 7 1 222:211
S p ó jn ia  K ło d z k o  7 1 181:219

„ I te k o r d j  
p i ł k a r s k i e

(wr). W h isto rii pilkarstw^ 
do lnośląsk iego  najw yższy  wy* 
n ik  na  bo isku  p iłk a rsk im  uzy« 
sk a ła  w  ro k u  1947 Polonia 
Ś w idn ica  (obecnie Kolejarz) 
zw yciężając by ły  OM. TUR 
W ałbrzych  w  sto su n k u  21:0.

N a d ru g im  m iejscu  pod tyiri 
w zględem  up laso w ał się ^  
u b ieg łą  n iedzielę  G órn ik  Wal* 
b rzych , g rom iąc U nię z Żaro* 
w a 17:0.

O by ta k ic h  rek o rd ó w  byW 
ja k  n a jm n ie j.

Nasz felieton

Hf a le  n ieporozum ienie***
D r u ż y n a  b o k s e r s k a  p r z y g o t o w y ­

w a ła  s ię  d o  k o le jn e g o  m e c z u  o 
m i s tr z o s tw o  „D ‘ k la s y  O k r ę g u .  
Z a r z ą d  k lu b u  p o p r o s ił  n a  o d p r a ­
w ę  ca łą  „ d z ie s ią tk ę ” z a w o d n ik ó w ,  
p r z e p r o w a d z a ją c  z  k a ż d y m  p i ę ­
ś c ia r z e m  d o ść  o b s z e r n e  r o z m o w y ,  
a n a l iz u ją c  m o ż l iw o ś c i  w y g r a n e j  z  
p o s z c z e g ó ln y m i  p r z e c iw n ik a m i ,  
k tó r z y  b y l i  j u ż  z n a n i .

N a jw ię c e j  u w a g i  z a r z ą d  p o ś w ię ­
c ił  in s t r u o w a n iu  z a w o d n ik a  w a g i  
c ię ż k ie j .

— S łu c h a j - n o ,  B a r y ła  — z w r ó c i ł  
s ię  d o  „ciężkiego** p r e z e s .  — T y  
m a s z  d o s k o n a łe  w a r u n k i  k o n d y ­
c y jn e ,  m a s z  t e ż  c io s  p o t ę ż n y ,  
c z y m  s ię  z r e s z tą  s ta le  c h e łp i s z ,  
a le  j e s t e ś  z a  m a ło  o p a n o w a n y  w  
r in g u .  B r a k  o p a n o w a n ia  p o w o ­
d u je ,  ż e  u j r z a w s z y  p r z e d  s o b ą  
p r z e c iw n ik a ,  t r a c is z  z u p e łn i e  ,,g ło  
w ę ” i d ą ż ą c  d o  n o k a u tu  w  p i e r w ­
s z e j  r u n d z ie  a łb o  z a p o m in a s z  o  
k r y c i u  i  s a m  I n k a s u je s z  p o r z ą d n e  
„ la n ie ”, a lb o  t e ż  a ta k u ją c  p r z e ­
c iw n ik a  w  s p o s ó b  s p r z e c iw ia ją c y  
s ię  p r z e p i s o m  — p o  p ie r w s z e j  m i ­
n u c ie  z o s ta j e s z  z d y s k w a l i f i k o w a ­
n y .  M u s is z  w ię c ,  s y n u  — p r e z e s  
p o k le p a ł  B a r y łą  p o  r a m ie n iu  —

w a l c z y ć  n i e  t y l k o  s iłą  p ięśc i, alt, 
i  g ło w ą .

—  T a k ,  t a k ,  B a r y ła  — o trąc i*  
s e k r e ta r z  k lu b u  —  n ie  tr z e b a  mieó  
t y l k o  „ tu "  — m ó w c a  w s k a z a ł  na 
s w e  r a c z e j  r a c h i t y c z n e  b ice p sy  
a le  i  „ tu ” —  p r z y  c z y m  w ym o w y  
n ie  s tu k n ą ł  w s k a z u ją c y m  palcem  
w .  ły s ie ją c ą  g ło w ę .. .  |

— W s z y s tk o  j a s n e  — u śm ie ch n ą ł  
s ię  s z e r o k o  B a r y ła  — b ę d ą  w aK  
c z y ł  n i e  t y l k o  p ię ś c ia m i ,  ale  
g ło w ą .

N a z a ju t r z  o d b y ł  s ię  m e c z .  Spot­
k a n ie  m ia ło  z a c ię t y  c h a ra k te r . 
P r z y  s ta n i e  10:8 n a  r in g  wsZeai 
B a r y ła .  J e ś l i  w y g r a  — zw yc ią -  
s tw o ,  j e ś l i  p r z e g r a  — re m is .

G°n9•B a r y ła  p r z y p o m n ia ł  so b ie  wsKa_ 
z ó w k l  p r z e ło ż o n y c h :  „ m u sis z  
c z y ć  n i e  t y l k o  p ię ś c ia m i ,  ale  
g ło w ą ” .

R u s z y ł  z  m ie j s c a  d o  a ta k u ,  u>y 
w i ja ją c  „ g ę s to ” m o c a r n y m i  ra  
m io n a m i ,  b o d ą c  ró w n o c ze śn t*  
k ę d z i e r z a w ą  g ło w ą . .

B a r y ła  z o s ta ł  zd y sk w a lifiM > wa

—  N ic  n l s  r o z u m i e m  —  sk a rży  
s ię  p ó ź n ie j  —  p r z e c i e ż  w a lczyłem -  
n ie  t y l k o  p ię ś c ia m i ,  a le  t  głow ą-*

R e d a k to r  N a c z e in y  S T A N IS Ł A W  Z IE M  A K  A d re s  R e d a k c j i  1 W y ­
d a w n ic tw a :  W ro c ła w , O ła w s k a  10/ 11. T e l f o n y :  51-08, 51-09, 45-33. 
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